
Nr. 31. Lwów, — 1899 r. W ydaw nic tw a Roja j t f t  S e ry a  zm ieniona.

C z a s o p i s m o  ^perjoćL^czan.©-
Num er pojedynczy 20 ct. w. a 

„ W e s o ł y  K u r j e r e k "  dla nieprenum eratorów : 10. ct. w. a. — Osobne dodatki dla nieprenum eratorów : 10. ct. w a.

G o n i e c  i I s k r a  wychodzi:  15. i pierwszego dn ia  każdego miesiąca. Wszyscy p renum eia torow ie  Gońca i Iskry otrzym ują  zupełnie bezpłatnie drugie osobne pisma 
hum B rystycń ie  illuetronane  p. t. Wesoły K urjerek , wychodzące d w a  razy  n a  m iesiąc.  8. i 23.. oraz b e z p ł a t n e  p r e m i a .  Pren u m era ta  na  Gońca 
i Iskrę wraz z osobnym Wesołym K urjeikicm  i premiami wynosi,  tak w miejscu, jak  i na  prowincji  kwarta ln ie  2 ztr., półrocznie 4 złr., rocznie 8  złr. 
W*soTy Kurjerek d la  n ieprenum eiatorów  »Goiłca i Iskry*, kosz,uje 10 et. w . a .; tak sam o dodatki. W Poznańskiem i w Niemczech: 16 m arek rocznie, we 
Francji  i innych kiajacii.  oraz w Ameryce północnej 20 frank. (4 doi.); rocznie w  Ameryce potudn., w Brazylji,  Australji  i innyc* częściach świata  25 franków — 
stosuu-.owo na  k w a n a ł  i pói roku. Za  ogłoszenia opłaca się 8  ct. za  wiersz droPnem pismem, lub za  miejsce jego. Nadesłane po 25 ct. od wiersza. Opłata od 
ogłoszeń większych stosowLie do umowy. Z a  g ran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystkie b iu ra  ogłoszeń. P renum era tę  i wszelkie należytości przesełać najdogodnie. 
p rzek azam i pocztowym i, łub w listach rekomendowanych, albo p ien iężnych:  Do A dm inistracji Gońca i Isk ry  w e L w ow ie, u l. Kraszewskiego 1. 23- 
Z Ameryki i z Brazylii riajnogodniej przesełać p renum eratę  dolarami papierowymi lub milrejsami iv listach rekomendowanych, albo także przekazem pocztoj 
wym. — Listy  powinny być t rankowane. — N um era  odnoszą się zawsze do mieszkania  każdego prenum eratora .  W  dnie wychodzenia  pism, gdy p rzypada

niedziela,  lub święto — n u m era  wychodzą po niedzieli,  lub po święcie .

W łaściciel i naczelny redaktor: M . D z i k o w s k i - C h a m s k i .

Słówko i  czasie , choć po niew czasie .
N iejesteśm y  pism em  codziennnem , więc 

nie do nas należą spraw y przepytlow ane 
na wszystkie boki przez prasę codzienną. 
P rogram  zresztą Gońca i  Isk ry  z W esołym  
K u rjerk iem , je s t  czytelnikom  naszym  zna- 
uy - -  pragniem y być dopełnieniem  codzien
nej prasy, a me jej pow tarzaniem . P ią teg o  
też spraw am i kronikarskiej natu ry  nie zaj
m ujem y się wcale, są jednak wypadki, że 
pismom, choćby z tym program em  publicy
stycznym , jak  nasze, nie podobna n ic nie 
mówić, naw et po niewczasie.

T aką spraw ą, je s t  w łaśnie sprawa ga li
cyjskiej Kasy Oszczędności.

Co się w niej stało, wszyscy wiedzą, 
a co z tego będzie, i jest, takżejuż  wiadomo.

Byt insty tucji, je s t zapewniony, bo nie 
mogło być inaczej. Ci, co w kładali swoje 
pieniądze, nic nie stracą. Parę, czy kilka 
miljonów zarobionych przez Kasę O szczęd
ności — m ożna p rzebo leć— pal ich sześć! 
Można je , zresztą, zarobić, a wreszcie, s tra ty  
pieniężne, to jeszcze nie upadek ani czło
wieka, ani społeczeństw a. Bolesue to nad 
wyraz, prawda, że ludzie, których przywy
kliśm y szanować i którzy, bądź, co bądź, 
pracą i działalnością swoją zasługiwali na 
szacunek i byli pożyteczni społeczeństw u, 
idą pod klucz i pod pieczęć sądu karnego 
— ale tak się dzieje na całym świecie. Les- 
seps był geniuszem  w swoim rodzaju, uw ielbiał 
go cały świat, a jednak na starość, zgrzybiałą 
starość, sięgającą już, niem al, końca dziesią
tego krzyżyka, um arł pod kondem natą sądu 
krym inalnego, skazującego go na więzienie. 
Całe jego szczęście, że nie w iedział o tem, 
bo był już w agonji. S tary Graeve, prezy
dent republiku francukiej, był uczciwym 
człowiekiem, a zięć jego W ilson, miljono- 
wem i szachrajstw am i, do których w ciągał n a 
zwisko teścia, za tru ł mu na starość życie 
i omal nie w pakował go do więzienia. Nie 
to więc boli, choć boli, lecz sam fakt, jak i 
zaszedł z naszą Kasą Oszczędności. W tem 
nieszczęście i w tem  ból, że on posiada 
znam iona pew nego uogólnienia. Tam , gdzie 
ludzie mogą i m ają  o czem coś dobrego 
robić — robią źle. Nie bronimy tu nikogo, 
ale głośno i otw arcie wyznać należy, że 
spraw a cała tak w ygląda, iż na m iljony 
Kasy Oszczędności był poprostu zorganizo
wany system atycznie zam ach i, że dyrektor 
Zima, tak był tym  zam achem  opląiany, iż 
się z niego wydobyć nie mógł, lecz zm u
szony był coraz bardziej i coraz skompliko- 
waniej oplątywać się, aż został tak  skrępo
wany, iż absolunie poruszać się nie był w stanie 
w żadną stronę, tylko suggestyjnie, niem al

autom atycznie, wyciągał pieniądzie i k ładł 
je w nastaw ione łapy.

Jesteśm y przekonani, że śledztwo sądowe 
wykryje wszelkie szczegóły, odsłoni w szyst
kie sprężyny, nie będzie oszczędzać nikogo 
i wyprowadzi na jaw  szereg okoliczności 
i faktów, które dopiero należycie oświecą 
cały stan  rzeczy. Ale trzeba się o to dopy
tywać nietylko p. Zimy, bo rzeczywiście mo
żna tutaj powiedzieć, że „trzeba ukarać rę 
ce, nie ślepy m iecz1* 1 Kto są te ręce, gdzie 
się teraz usunęły, a niektóre z nich pocho
wały — to również powszechnie wiadome.

I jeszcze jedno.
Spraw ą ta była om aw ianą żywo, dokła

dnie i z w szechstronną znajomością stosunków 
wśród kół poselskich, tych kół, które dają 
w im ieniu kraju gw arancję  bezpioczeńswa 
kapitałów , powierzonych Kasie Oszczędności 
W  tych kołach  w ołano:

— Gdzie się, jednak , podziały te m iljo
ny! Tak przecie w siąknąć w przedsiębiorstw a 
nie mogły całkowicie — więc cbyba wsiąkły 
gdzie indzie j!

To je s t zapytanie, które m ożna poprzeć 
tuzinem  argum entów .

Odpowiedzi na nie, trzeba szukać nie 
tylko w terenach naftow ych lecz także 
blizko nich i dalej poza nimi.

Jeżeli m am y praw dę powiedzieć, to 
wręcz nie wierzym y, aby w szystkie m iljony 
w yciągnięte z Kasy Oszczędności, powychodzi
ły na przedsiębiorstw a naftowe, węglowe, czy 
jak ie  tam . Coś z nich m usiało gdzieś otrzą
snąć się. Najszczegółowszy rachunek w kła
dów przedsiębiorstw a: co komu kiedy, za
co i dlaczego wypłacono, objaśnił by ruch 
tych olbrzymich kapitałów. Taki rachunek 
je s t konieczny dla tych samych, którzy po
łykali m iljony, jeżeli im chodzi o coś, poza 
bankructwem  nieoebybnem .. '

Roztrw onić cudze pieniądze — źle, schować 
z nich, choćby,jak to powiadają część, na czar
ną godzinę, nieskończenie gorzej. Ale to „go
rze j11 praktykow ane je s t  wśród bankructw , 
w całym świecie i naw et w etyce g iełdo
wej i spekulacyjnej, g łupim  nazyw ają tego, 
co bankrutując, został bez grosza.

A jak  je s t lepiej: czy w goliznie być 
uczciwym, choć nieszczęśliwym , czy w n ie
szczęściu, chwycić się deski nieuczciwości 
i zm niejszyć to nieszczęście — to statyści, 
i lilastrzy  u schyłku tego pom arszczonego 
garbam i etycznym i wieku — dają w ym ija
jące odpowiedzi i zwykle, gdy się w tym 
kierunku zadaje im py tan ia , wolą mówić 
o przygodzie ..

B audytfoi na Bałkanach.
Romantyczne przygody Rinaldiniego mi

nęły j j ż  dla zachodniej i centralnej Europy; 
półwysep bałkański przypomina się tylko, od 
czasu d.o czasu wypadkami, niby z pamiętnika 
dawnych, lepszych wyjętymi czasów Bandy
tyzm upada i tutaj także, dzięki uporządkowa
nym więcej, niż za tureckiej gospodarki, sto
sunkom w państwach bałkańskich; atoli istnieje 
on jeszcze po dzis dzień, mimo pościgu rządo
wego. Nie jest to bandytyzm taki, jaki prakty
kował1 swego czasu Raubritterzy, lub też jesz
cze uprawiają pospolici rozbójnicy włoscy, bo 
podkład jego stanowi, prócz chęci zysku, niena
wiść rasowa i religijna przeciw kilkowiekowym 
ciemiężycielom, mahometańskim turkom,

Od czasu, gdy turcy wtargnęli na konty
nent europejski poczęły się już tutaj tworzvć 
bandy rozbójnicze, złożone z ludzi należących 
do rozmaitych, ujarzmionych ludów słowiańskich 
aa półwyspie bałkańskim. Dziś jednak, gdy 
Turcja wtłoczoną została do Europy w granice, 
które pięćset lat temu zajmowało cesarstwo bi
zantyńskie, rozbójnictwc uprawiane jest w dalszym 
ciągu począwszy od Dunaju aż do Carogrodu, 
a źródła jego są tej samej co dawniej natury: 
nienawiść rasowa i religijna w połączeniu z zu
pełnym brakiem zdobyczy cywilizacyjnych, któ
re na innej drodze każą szukać wyrównania 
krzywd doznanych.

Hajducy w południowej słowiańszczyznie. 
występujący niegdyś jako malkontenci politycz
ni, są przoukami dzisiejszych rozbójników, gra
sujących jeszcze teraz w Bulgarji, Serbii i Ma
cedonii. Najlepszym tego dowodem ludzie tej 
miary, eo Wazów, Botew, Stambułów i t. d., 
którzy za czasów panowania tureckiego chwy
tali za broń do walki za wolność i także ucho
dzili w oczach ogółu, za hajduków. Walka 
a była prowadzona w sposób tym krajom wła
ściwy, metywa jej były natury politycznej; te
raz poza polityką pozostały pobudki ekonomi
czne i psychologiczne. Wskazują one pewnym 
indywiduom, iż lepiej jest umrzeć od kuli i 
być uważnym przez potomnych za bohatera, 
niż kończyć swe życie w biedzie, lub na fóżKu 
szpitalnem. Rząd bułgarski n. p. nie mógł z 
chwilą, gdy w roku 1878 objął ster niezawisłej 
Bułgarji, pozwolić aby rozbójnicy bawili się, 
jak dawniej za czasów tureckich. Wzięto się 
tedy do nich ostro ; sądy nowoutworzonego 
księstwa bułgarskiego wydawały wyroki ostre 
każdy kończył się śmiercią przez rosirzeianie. 
lub przez powieszenie.

'Nie zmieniło to jednak po dziś dzień opi
nii publicznej w Bulgarji, o tyle przynajmniej, 
aby zdobył się na potępienie ulubionych haj
damaków; owszem, mieszkańcy Sofji odbywają 
jeszcze teraz pielgrzymki na grób rozbójnika



Jako, powieszonego wyrokiem sądu na cmenta
rzu tamtejszym. Prawdziwem Eldorado dla ban
dytów bułgarskich, jest dawna Rumelia wschod
nia, stykająca się na szerokiej przestrzeni z 
Turcją, a stanowiąca obecnie integralną część 
Bulgarji. Tam zdarzają się takie np. wypadki,: 
Banda rozbójników, dokonawszy bardzo dobrego 
połowu, potrzebowała środków żywności i kilku 
koni, których na razie nie mogła dostać nawet 
z« pieniądze. Udała się zatem do miejscowego 
prefekta, który pod naciskiem siły (człowiek 
schował się do próżnej beczki od wina) musiał 
wydać ludności rozkaz dostarczenia rozbójnikom 
koni i pożywienia. Hajducy podziękowali mu 
pięknie za polecenie, jakie wydał swoim pod
władnym i z wdzięczności zamknęli go do tej 
samej beczki, zaszpuntowawszy ją należycie. 
Jeszcze lepszy epizod zdarzył się w Tatar-Ba- 
zardżyku. Tam siedzący w więzieniu śledczem 
rozbójnicy wykopali tunel w celu ucieczki i za
brali ze sobą żołnierza, który stął na warcie I 
W klasztorze w Stanimaku hajducy, po doko
naniu grabieży, zmusili przełożonego, aby im 
dał suknie zakonne, w których pojechali później 
do Konstantynopola koleją, a ztamtąd na górę 
Atho3, jako pobożni pielgrzymi.

Nie mówiąc już o hajdukach w Serbii, 
którzy do ostatnich czasów odgrywają w swej 
ojczyźnie wybitną rolę polityczną, o czem 
świadczy przed kilku miesięcami zakończony 
proces, nie sposób zapomnieć o wpływie, wy
wieranym przez sui generis patrjotów, burzą
cych z każdą wiosną porządek społeczny w 
Macedonii. Pochodzą oni przeważnie z Bułgarji, 
a zachęcani przez gab.net sohjski, chcą dla 
swojej ojczyzny zdobyć monopol w kraju, do
tykającym morza Śródziemnego, gdzie tyle 
sprzecznych krzyżuje się interesów narodowo
ściowych.

0 nowych czynach bandytów bułgarskich 
usłyszymy niezawodnie z początkiem najbliższej 
wiosny; będą one podszyte polityką, choć nie 
braknie im innej podstawy, a tą jest nienawiść 
do turków i popęd do pełnego przygód, choć 
w gruncie rzeczy, próżniaczego życia.

Pokutnik
(Z opow iadania księdza).

L a tem  zeszłego roku w racałem  koleją 
żelazną z m iasta M oskwy w strony  rodzin
ne. Jako człow iek niebardzo zam ożny, k u 
piłem  bilet do trzeciej klasy, a że m iałem  
jechać  daleko i długo, więc na kilka m inut 
przed  odejściem  pociągu poszedłem  szukać 
w w agonach jakiej w ygodnej d la  siebie ławki. 
L ecz napróżuo  chodziłem . Nie ty lko  żad
nej pustej ław ki nie znalazłem , ale nie b y 
ło nigdzie w trzeciej klasie m iejsca do sie
dzenia. W szystk ie  w agony b y ły  p rzep e łn io 
ne. N a ławeczce, przeznaczonej na dwie 
osoby, m ieściło się po trzy  i cztery . W k ró t
ce pociąg  ruszył i m usiałem  jechać stojąc. 
Pocieszałem  się nadzieją, że może na na
stępnej stacji wiele osób w ysiądzie z w ago
nów i będą  po nich m iejsca wolne, ale za
w iodłem  się na tem .

K ied y  się pociąg zatrzym ał, bardzo 
m ało ludzi z niego w ysiadło , nowi zaś p o 
dróżni do w agonów pow chodzili i zrobiło 
się jeszcze ciaśniej. Z ab rak ło  już m iejsca 
naw et i d la sto jących, N adkonduk to r ot
w iera drzwi i chce wejść do w agonu, ab y  
spraw dzić, czy w szyscy m ają b ile ty , ale w 
żaden  sposób  przecisnąć się nie może. 
W ięc a b y  zrobić sobie przejście, p rzep ro 
wadził kilka ośób, a w tej liczbie i m nie, 
do w agonu drugiej k lasy . U siad łem  tam  
sobie bardzo  w ygodnie na  m iękkiej i o b 
szernej kanapie . P rzed tem  zajm ow ał ją  
ty lko  jed en  podróżny , w yglądający  z u b ra 
nia na człeka zam ożnego. N a m nie 
on praw ie nie spojrzał, ty lko  posunął się 
trochę  ku  końcowi kanapy . O czy m iał zw ró
cone na księdza katolickiego, k tó ry  siedział 
w drugim  przedziale w agonu i za ję ty  b y ł 
m odlitw ą. Sąsiad  m ój w patryw ał się p ilnie, 
widocznie sobie coś p rzypom inał: to  kiw ał 
głową, to  ruszył ram ionam i, to  ręką  m ach
nął, a wreszcie ledw o dosłyszanym  głosem  
p rzem ó w ił: »Nie m oże być, chyba to  nie 
on.« Po ty ch  słow ach spuścił oczy  ku zie
mi i siedział nieruchom o.

W te d y  ja  p rzypom niałem  sobie, że 
tego  jegom ościa w idyw ałem  parę  razy w 
kościele katolickim  w M oskwie m odlącego 
się bardzo pobożnie  M iałem  ocnotę rozpo
cząć z nim  rozm owę, zapy tać  o nazwisko, 
pow iedzieć m u swoje, lecz jak o ś zabrakło  
m i odwagi W ięc ty lko  p rzy p a try w ałem  się 
m u nieznacznie, lecz ciekaw ie i uważnie. 
Tw arz m iał nieco ściągłą, z bliznam i jak b y  
od ran, nos nie zbyt duży, lecz garbaty , 
orli, oczy czarne, wielkie zapadłe w policz 
ki, trac iły  już b lask , jak i m usiały  mieć za 
m łodu. Człowiek ten  w yglądał na la t może 
50. Znać jed n ak  było , że nie wiek, tylko 
chyba  jakieś s trap ien ia  p izy c iem n iły  blask 
jego  źrenic i p o o ra ły  w ysokie czoło. Nie 
zdążyłem  p rzy jrzeć  mu się le p ie j; m oże 
uczuł swój w zrok na sobie, bo spojrzał na 
m nie, w ydoby ł cygaro  z kieszeni i zapaliw szy 
je, odw rócił się w przeciw ną stronę.

W tem  ksiądz skończył m odlić się 
i w staw szy z kanapy , podszedł do naszego 
przedziału . S tanąw szy o p a rę  kroków  od 
palącego  z a p y ta ł :

— Czy pan  bardzo lubisz w ędlinę ?
— A cóż to  księdza dobrodzieja  m oże 

obchodzić ?
— I bardzo  obchodzi. L ecz nie potrze

buję już więcej py tać , bo widzę, że chcesz 
pan nas w szystkich uwędzić.

K ilka osób w w agonie parsknęło  śmie
chem , a pod różny  z cygarem , zarum ieniony 
po  uszy, nie rzek łszy  ani słow a, w stał i w y
ciągnął rękę po  swój kuferek. W idoczne 
było , że chce przenieść się do  innego wa
gonu,

A le ksiądz po łożył rękę  na  walizce 
i pow iedział łagodnie  żartobliw ym  g łosem :

— Nie dam  panu, musisz zapłacić nam  
w szystkim  n iepalącym  k arę  za n ieu w ag ę : 
przecie to  w agon dla n iep a lący ch ; w prze
ciw nym  zaś razie zabiorę p an a  na rekolek- 
cy e  do G rom ...

Nie dokończył tego słowa, bo podró żn y  
z cygarem  schw ycił nagle księdza za rękę 
i całując ją  z wielką pokorą, z a w o ła ł:

— D obrodzieju  m ój 1 Przepraszam , 
p rzep raszam ! Jak  mi Bóg m iły, me m ogłem  
p rzy p u śc ić .. T y le  la t!

K siądz uściskał go naw zajem , a po 
pow itaniu ząprow adził do sw ego przedziału. 
T am  długi czas rozm aw iali o czem ś po 
cichu. Później, nie p am iętam  na k tórej 
stacji, już trochę  znajom y m i podróżny  
ze łzami w oczach pożegnał księdza i w y
szedł z wagonu.

W  godzin może dwie p o  jego  odejściu 
stanęliśm y w Mińsku. Był w ieczór późny. 
W  m ieście tem m iałem  przesiadać  na inną 
kolej żelazną, ab y  ruszyć dalej do Wilna. 
L ecz zm ęczony d ługą podróżą 1 nie zupeł
nie zdrów , postanow iłem  zanocow ać w 
M ińsku. W ysiad łszy  więc z pociągu, wzią
łem  dorożkę i kazałem  się zawieść do 
najbliższego hotelu. G dy już prawie zab ie
ra łem  się do spoczynku, przyszło  mi na 
m yśl poprosić służącego hotelow ego, żeby 
m ię obudził ju tro  na pociąg odchodzący 
do W ilna o godzinie piątej rano. Zadzw o
niłem , ale n ik t nie spieszy na m oje wez
wanie. W ięc w ychodzę sam , nie zam ykając 
drzi za sobą. N a  kury tarzu  spo tykam  dużo 
gości, a m iędzy  nim i całą służbę hotelow ą 
zajętą  znoszeniem  rzeczy do pokojów  d o 
piero  co w ynajętych  przez takich  sam ych 
jak  ja  podróżnych.

Poprosiłem  kogoś, żeby  m ię wcześnie 
zbudził i w racam  do swojego pokoju . A le 
jakżem  się zd z iw ił! O to  w poko ju  m oim  
zastaję tego  sam ego księdza, z k tó ry m  j e 
chałem  w wagonie. A le  ksiądz ujrzaw szy 
m nie, ucieka; bardzo  zm ieszany. D opiero 
g d y  w yskoczył za drzwi, za trzym ał się p rzy  
p rogu  i rzek ł:

—  Przepraszam , m ój czw arty  num er, 
a pański p iąty .... Z abaw na pom yłka... M ógł
b yś p an  m nie wziąść za złodzieja. A le  ta  
m oja suknia m oże pana  przekonać, żem  nie 
m iał żadnego złego zam iaru.

N a te  słowa pospieszy łem  zapew nić 
księdza, że nie m ógłby m  posądzić go o ża
d n e  złe zam iary , bo rozum iem  to  dobrze, iż 
pom ylić się m oże każdy. T y m  sposobem  
zawiązała się rozm ow a.

K siądz p o p a trzy ł trochę na m nie 
■ i p y ta :
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— C zy nie jechaliśm y z M oskw y w 
je d n y m  w agonie?

— T ak  — odpow iadam .
B ardzo m i p rzy jem nie poznać p an a  — 

m ów i ksiądz. — W idzę, żeś pan  litw in jak  
i ja , więc’, jeżeli łaska, p roszę do m ojego 
poko ju  na szklankę h e rb a ty , tam  sobie p o 
gaw ędzim y.

Chociaż byłem  znużony i sen  nasu
w ał się do oczu, czułem jak iś  pociąg do  
księdza, a p rzy tem  zaciekaw iał m ię ów nasz 
sąsiad  w podróży, znajom y księdza i chcia
łem  koniecznie dow iedzieć się o jeg o  naz
wisku i pochodzeniu. W ięc p rzy jąłem  chę
tn ie  zaproszenie na herbatę.

Po wejściu do pokoju  księdza w krótce 
podano  sam ow ar i w yborne bułeczki. Za- 
siadłszy razem  do sto łu  i powoli zapijając 
herb a tę  i jedząc, prow adziliśm y ożyw ioną 
rozm ow ę o różnych  rzeczach. W kró tce  b y 
liśm y ja k b y  daw ni znajom i i serdeczni 
przyjaciele, Ja  na żądanie księdza opow ie
działem  całą h istorją m ojego życia. W y słu 
chał m nie z zajęciem, rozczulił się naw et 
czegoś i w ypow iedział p arę  uwag nad  tem  
co opow iedziałem .

Chociaż by ło  już bardzo  późno, sen 
ność nas odleciała, zapom nieliśm y o zam ia
rze dalszej pod roży  na ju tro . Po chwilowej 
przerw ie w rozm ow ie ksiądz tak  z a c z ą ł:

— O to przyszła na m nie kolej o dk ryć  
panu tajn ik i m ojego żyw ota na ty m  n ę 
d zn y m  padole  płaczu.

I w estchnąw szy g łęboko m ów ił:
— B yłem  jed y n ak iem  u m oich rodz i

ców. k tó rzy  żyli w do sta tk ach  jako  właści
ciele dosyć wielkiego m ajątku. M iałem  rok 
dziesiąty, g d y  m ię oddali do  szkół w W il
nie. U czy łem  się z ochotą i łatw o mi nau
ki p rzychodziły . G d y  jed n ak  ukończyłem  
sześć klas g im nazjalnych, rodzice, nie wiem 
z jak iego  pow odu, chcieli mnie o d eb rać  ze 
szkół świeckich i oddać do sem inarjum  du
chow nego, żebym  się sposobił na księdza. 
A le  ja  oparłem  się tej woli ojca i m atk i, 
bo nie czułem  w sobie w cale pow ołania do 
stanu duchow nego. W idząc mój upór ro 
dzice nie nalegali 1 pozwolili mi nauki 
gim nazjalne dokończyć. Byli po tem  z tego  
bardzo zadow oleni, k iedy  w róciłem  do d o 
m u ze zło tym  m edalem , d an y m  mi jak o  
najlepszem u uczniowi. Po w akacjach w y 
prawili mię znowu na dalsze nauki do  wiel
kiego m iasta. T am  sobie obra łem  zawód 
lekarski. Już od  dw unastego roku  życia 
m arzy łem  o tem , żeby  zostać dok to rem . 
T eraz  więc w stąpiłem  do uniw ersy tetu  i 
pracu jąc tam a ucząc się pilnie la t 6 , d o 
szedłem  do celu. DaDO m i dyp lom  na d o 
k to ra  i m ogłem  już trudn ić  się leczeniem . 
A b y  jed n ak  nabrać jeszcze więcej nauki i 
dośw iadczenia, p o jechałem  do W iedn ia  i 
tam  pracow ałem  lat trz y  w klinikach i szp i
ta lach  pod  okiem  znakom itych  lekarzy . 
C zw artego roku w róciłem  do k raju . Mile 
pow itali i p rzy jęli m ię rodzice. Jak .ś czas 
m ieszkałem  u nich na wsi. D obrze mi było 
pod  rodzinną strzechą. M ajętność w y sta r
czała na w szystkie po trzeby  życia, ale za
m iłow any w naukach  lekarskich  i chcąc 
zyskać sobie sław ę w wielkim  świecie, sk o 
rzy sta łem  z wezw ania pew nego profesora, 
k ierow nika kliniki wiedeńskiej. W ięc znowu 
opuściłem  rodziców  i w róciłem  do W iedn ia . 
P rzy ję to  m ię z o tv 'artem i rękom a. Z ostałem  
pom ocnik iem  profesora  w tam te jszym  un i
w ersytecie, m iałem  za to  dużą p łacę  roczną, 
a do tego  jako  lekarz w zyw any do chorych 
w m ieście zarab iałem  po kilka reńskich dzien
nie. W ięc, jak  to  m ów ią, w iodło się mi 
dobrze, a spodziew ałem  się, że pójdzie je 
szcze lepiej. Inaczej się stało . W  ósm ym  
m iesiącu p o b y tu  m ojego we W iedniu, m u
siałem  wrócić do kraju na zgliszcza m ojego 
dom u i co gorsza, na pogrzeb  rodziców , 
k tó rzy  zginęli w płom ieniach . Nie życzył
bym  tak iego  nieszczęścia najw iększem u n ie
przy jacielow i.

P rzy  ty ch  słow ach ksiądz w estchnął 
g łęboko i zam ilkł, a  łzy  sp ły n ę ły  z jego  o -  
czu. O chłonąw szy nieco, m ówił dalej.

— Przyczyną tego  straszliw ego w ypadku 
i nieszczęścia b y ł ło tr, k tó ry  jed n ak  s ta ł 
się p o tem  i je s t d o tąd  uczciwym  człow ie
kiem , odpokutow aw szy ciężko za swą zbro 
dnią. C łowiek ten  —  pow iadano — p rz y 



b y ł z G rodna w okolicę naszego dw oru. 
Co go tam  przygnało , nie wiem. Zam iesz
k ał wsi sąsiedniej i utrzym yw ał się z 
w yro^. ~', esto też  p rzychodził na robo tę  
i do rodz.v. m oich. N ieboszczyk  ojciec 
m ój poznał go i po lub ił bardzo za zręczne 
w ykonyw anie w szystkiego, co m u zrobić 
polecono. Po śm ierci s tarego  sługi p rzy jął go 
o jc itc  do sw ego dom u. Przez m iesięcy kilka 
b y ł bardzo pilny  i postępow ał jak  człowiek 
najuczciwszy, więc oboje rodzice zaufali m u 
zupełnie. Posyłali go za rozm aitym i sp ra 
w unkam i do m iasta, czasem  zostawiali pod  
jego  dozorem  dom  cały, g d y  im sam ym  
w ypad ło  po jechać do znajom ych. O tóż p e 
w nego razu w yjechali oboje o kilka w iorst 
do  sąsiedztw a, a owego p rzyb łędę  zostawili 
w dom u. W szystka  czeladź podów czas p ra 
cow ała w polu, tak że prócz niego nikogo 
w ięcej w dw orze nie by ło . K ró tk o  bawili 
rodzice, w godzin p arę  wrócili do dom u. 
A le jakże zdziwili się i zatrwożyli gdy 
w szystk ie  drzwi zostali pozam ykane, a d o 
zorcy  nigdzie nie było . Sprow adzono k o 
wala i ten  dopiero  gw ałtem  otw orzył. O j
ciec najpierw  poszedł do swego pokoju, 
gdzie m iał schow ane pieniądze, listy z a s ta 
wne i inne p ap iery  pieniężne. Znalazł tam  
kom odę o tw artą  i w szystko skradzione. 
S tra ta  by ła  ogrom na, dochodziła do stu  t y 
sięcy  rubh. O jciec zbladł, stracił przy tom ność 
i długi czas nie m ógł przyjść do siebie. 
D arem nie poszukiw ano złodzieja, znikł jak  
kam ień w wodzie.

W e dw a m iesiące po tej kradzieży, w 
nocy  9 listopada, k ied y  rodzice m oi i 
w szyscy w ich dw orze spali najspokojniej, 
wszczął się nagle pożar. Płom ienie bardzo  
szybko ogarnęry dom  m ieszkalny, a szcze 
gólniej tę  część jego, gdzie by ł pokój sy 
p ialny  rodziców. G dy  z folw arku zobaczo
no ogień zbudzona tam  służba p rzybieg ła  
na ra tunek  i dopiero  stukaniem  i k rzykiem  
zbudziła ludzi śp iących w dom u. Musieli 
oni uciekać oknam i, gdyż di zwi pozam y
k an y ch  nikt jakoś nie um iał szybko o tw o
rzyć. R atu jący , nie zważając na dym  i go
rąco , rzucili się z toporam i do w nętrza d o 
m u, na schody  i jęli w yrąbyw ać drzwi do 
pokoju  rodziców . I oni już nie s p a li; s ły 
chać było ich w ołanie i ję k  tłum iony  d y 
m em  duszącym . A le  zanim  drzwi się ro z 
w arły , głos ten zamilkł, a do ziejącej d y 
m em  i ogniem  otchłaniani nikt wejść nie 
śm iał, — w szyscy struchleli. W tem , wśród 
te j ciżby ratu jących , zjawia się nagle jak  
b łyskaw ica ów złodziej. K rzyknąw szy na 
g łos: >To m oja w in aU  — i rozpychając
w szystkich, w ysunął się naprzód  i w skoczył 
w ogień. W  jednej chwili w ywleka z p ło 
m ieni m atkę  m oją i ojca m ego, ale już 
sam e ich ciała bez życia, bez duszy. B ie
dni ! Znaleźli śm ierć nagłą, niespodzianą, 
śm ierć m ęczeńską, dusze ich s ta ły  już przed 
Bogiem . Złodziej -podpalacz-zabojca, złożyw 
szy ciała ofiar na ziemi przed płonącym , 
dom em , znikł znowu ja k  u p ió r ; n ik t nie 
wiedział, co się z nim  stało. D om yślali się 
ludzie, że chyba na pow ró t w ogień się 
rzucił i spalił.

— Czem uż ten łotr za raz tm  gubił i 
chciał ra tow ać? — zapy ta łem , p rzeryw ając 
opow iadanie księdza.

—  P odpalił on dom , aby  spalić  śp ią 
cych w nim rodziców  m oich. — m ówi 
ksiądz. — M yślał, źe ty m  sposobem  ustaną 
poszukiw ania sk radzionych  p ien iędzy  i p a 
pierów , że po śm ierci poszkodow anych  sa
d y  zaniechają śledzić spraw cy kradzieży , 
zapom ną o nim  i pozwolą mu korzystać z 
niecnej zdobyczy. Lecz g d y  ujrzał pożar 
w zniecony przez siebie, gdy  pom yślał o 
ludziach w ogniu ginących, nagle zbudziło 
się w m m  sum ienie. W ted y , nie dbając  o 
swoje bezpieczeństw o, pobieg ł ratow ać gi- 
nącach... A le  b y ło  już zapóźno...

O pow iadający  zamilkł. Świeca do p o 
łow y się juź spaliła, a zegar m iejski w y
dzw onił bardzo późną godzinę. Sądziłem , 
że ksiądz już skończył swe opow iadan ie , 
więc zapytu ję , czemu porzucił zawód lek a r
ski, a  ob ra ł s tan  duchow ny; przytem  na
pom knąłem , że chciałbym  się dow iedzieć, 
k to  to  taki, co jechał z nam i koleją. Lecz 
ksiądz, m oże nie dosłyszał dobrze m ych 
zapy tań , może też nie chciał zwierzać się

ze w szystkiem  — bo nic praw ie nie o d p o 
wiedział, ty lko  coś niezrozum iale m ruknął.

A by nie być n a trę tn y m , w stałem  z 
kanapy , chciałem  pożegnać księdza i odejść. 
A le on p rz e m ó w ił:

— Nie uciekaj pan , jeszcze nie koniec,
N alaw szy sobie szklankę ostyg łej h er

b a ty , duszkiem  ją  w ypił i znowu m ówić 
zaczął.

—  G dy pow róciłem  d c  kra ju  i na 
m iejscu dom u ujrzałem  sam e pop io ły , se r
ce mi nieom al pękało  z bólu i rozpaczy. 
Nie pow itali m nie już rodzice, nie p rzy tu 
lili do sw ego łona. Nieszczęśliwi leżeli jesz
cze oboje nieruchom o i m ilcząc w łazience, 
je d y n y m  we dw orze budynku, k tó rego  o- 
gień nie pożarł. C iała ich opalone, m ało 
b y ły  podobne do zwfok ludzkich.

K iedym  przy jechał na te  straszne zgli
szcza. zjawił się na nich znowu ów zło- 
dziej-podpalacz-zabójca C zekał w idocznie 
na  m oje przybycie . Zastałem  go k lęczące
go' u zwłok rodziców  m oich. Ich  zabójca 
w yglądał teraz podobnież ja k  oai sa m i; 
w łosy na głowie, brodzie i wąsach m iał o- 
smalorie, tw arz oszpeconą, nabrzękłą, z ciem- 
nem i plam am i na czole i brodzie, na p o li
czkach dwie duże rany, W  lewej rece trz y 
m ał skradzione pieniądze i pap iery , a p ra 
wą z całej m ocy bił się w piersi, rycząc 
straszliw ie: »Moja wina, moja wina!«

G dy  m ię zobaczył i dom yślił się, kto 
jestem , oddał m i wszystko, co trzym ał w 
ręku i rzucił się do nóg. N a w szystk ie 
świętości b łagał m ię o coś, lecz o co, 
czy o ukaranie go, czy o przebaczenie — 
nie wiem. C hybabym  jed n ak  serca nie 
miał, gd y b y m  się mścił na nim  teraz, w i
dząc, jak  się okru tn ie m ęczy i ja k  szczerze 
za grzechy swe żałuje. Nie m yślałem  się 
znęcać nad nim  i na tychm iast kazałem  go 
odwieść do szp fa la .

.Pogrzebawszy rodziców , zacząłem  się 
nam yślać, co czynić z s o b ą : czy w racać 
do swych zajęć we W iedniu , czy zam ie
szkać w odziedziczonym  m ajątku  i zabrać 
się do gospodark i. D ługo  nie um iałem  po- 
wziąść żadnego postanow ienia. Nareszcie p o 
stanow iłem  zostać do czasu, póki nie o d 
buduję w szystk iego i nie zaprow adzę na 
nowo ładu  w gospodarstw ie, a po tem  w y
jechać. W  przeciągu roku w szystko było 
zrobione. O ddałem  więc m ajątek  w zarząd 
i po raz trzeci w yjechałem  do W iednia. 
Lecz w idocznie P an  Bóg nie błogosław ił 
m oim  zam iarom . N ie podobało  się m oże 
Bogu, że całą m łodość m oją, najlepsze lata 
m ego życia, chciałem  straw ić gdzieś na 
niem czyźnie.

N a ostatn iej stacji p rzed  W iedniem  
parow óz spada z nasypu, a rozpędzone 
w agony rozbijają się jed en  po drugim . W i
dząc śm ierć praw ie niechybną, w y sk o czy 
łem  sam  z w agonu naoślep, poleciw szy ty l
ko swą duszę Bogu.

Co się ze m ną p o tem  działo — nie 
wiein. A le  g d y  o tw orzyłem  oczy i obej- 
rzałerii się wokoło, leżałem  na w ygodnem  
łożu, ob łożony  poduszkam i, w jak im ś p ię 
knym  pokoju, k tó rego  ściany b y ły  ozdo
bione w span ia łem ; m akatam i, a pod łoga  
zasłana kobiercem  w zorzystym , ja k b y  w 
żywe kw iaty . M rok nocny  rozpraszało świa
tło  z dużej sreb rnej lam p}’, stojącej na 
m arm urow ym  stoliku i p rzystro jonej w ień
cem z b ia łych  róż. Za stolikiem  klęczała 
ze skrzyżow anem i na piersiach rękom a ja 
kaś kobieta . W idzieć je j dobrze nie m ogłem  
bo zasłan iał ją  rażący blask  lam py. 
Chciałem  podnieść się, lecz gdym  się p o 
ruszył nieco, uczułem  m ocny ból w p ier
siach i głowie i jak b y  odrętw ienie całego 
ciała. W ów czas kob ie ta  wstała : przyszła 
do m ojego loża. O Boże, kogoż poznaję? 
C órkę m ojego przyjaciela, profesora, m oją 
narzeczoną. O to jestem  w ich dom u. Siliłem  
się w yciągnąć rękę, ale b y ła  tak  ciężka, że 
w żaden  sposób podnieść jej n.e m ogłem . 
L edw o zdołałem  poruszyć język iem  i p rze
m ówić :

— P anno E leonoro , co się ze m ną 
dzieje? Czy to  sen?

— W cale nie sen, m ój drogi panie, 
ale jaw a, ja k  m nie widzisz żywą. Zl« działo 
sią z tobą, ale chw ała najw yższem u, jes teś  
uratow any.
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Pochyliła się nad m oją głow ą i zaj
rzaw szy łagodnie w oczy, złożyła na m em  
czole lekki pocałunek . W  tej chwili poczu
łem  jakąś dziw ną, niew ypow iedzianą b ło 
gość i m oc w ciele, ja k b y  anioł ożywiciel 
zstąpił ku m nie. O drętw ienie opuściło m nie 
zupełnie, o bólu w piersiach i głowie zapo
m niałem , języ k  gorączką spieczony o d zy 
skał w ładzę, p rzy tom ność  w róciła zupełnie. 
Podniosłem  się i usiadłem  o k ry ty  kołdrą. 
Po k ró tk iem  pow itaniu spy ta łem , k to  i w 
jak i sposób m ię tu  sprow adził.

— Ojciec m ój — odpow iada panna 
E loonora — b y ł przecie zaw iadom iony o 
tern, źe pan  jedziesz ; w iedzieliśm y, k tó rego  
dnia i o k tó re j godzinie czek ać; więc teź o j
ciec poszedł na dw orzec kolejow y, ab y  się 
spo tkać, T am  dow iedział się o nieszczęściu 
na d rodze źeiaznej. N atychm iast więc p o 
jechał wraz z innym i na m iejsce, ab y  szu 
kać ciebie m iędy  żyw ym i, lub zabitym i. 
D ługo jed n ak  poszukiw ał napróźno. Po k il
ka razy  oglądał w szystkie zwłoki, w szyst
kich ran n y ch  i chodził w około rozb itych  
wagonów. N areszcie spostrzeg ł, źe o kil
kadziesiąt kroków  z ty łu  za pociągiem  coś 
czerni się w w ykopie.

(D okończenie nastąpi).

Praca kobiet w Ameryce.
Na wszystkich polach pracy ludzk;ej, upra

wianych przez mężczyzn wyłącznie, w ciągu 
ostatnich lat 25— 30, wystąpiły ze swym współ
udziałem, konkurencją raczej, kobiety, zdoby
wając coraz rozleglejsze dziedziny, wstępując 
do zawodów, które z natury swej zdają się 
wykluczać je zupełnie, Do Lawet do profesji — 
duchownej. Obowiązk tego zawodu sprawowały 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
w 1870 r 67, w r. 1890 już 1224, a w r. 
1897 1533 kobiet, mianujące się clegyladies, 
w przeciwieństwie do tytułu ckrggman  (dosło
wnie : mężczyzna duchowny).

Już to w ogóle Ameryka Północna przodu
je na polu emancypacji kobiet. Wedle świeżej 
statystyki, podanej przez rząd Stanów Zjedno
czonych, od lat trzydziestu kobiety rozszerzyły 
olbrzymio swą działalność we wszystkich za
wodach.

Jako ciekawą ilustracją tamtejszych sto
sunków, podajemy tabliczkę statystyczną. Było

w r. 1870 1890 1897
Aktorek 692 3,249 3,862
Architektek 1 33 53
Malarek i rzeźbiarek 412 9,810 15,340
Autorek na polu nau-

kowem i literatek 159 2,725 3.164
Clergyladies 67 1,335 1,522
Dentystek 24 337 417
Inżynierek — 127 201
Publicystek 25 888 1,436
Aowokatek 5 208 417
Muzykantek 5,753 35,518 47,309
Urzędniczek 414 4,875 6,882
Lekarek i chirurgów 527 4,555 6,882
Dyrektorek teatrów 100 634 943
Buchhalterek i kasjerek — 27,675 43,071
Sekretarek, kopistek8, 016 64,048 82,824
Stenografek i zecerek 7 21.187 50.633

Widzimy z tego wykazu, że najbardziej 
wzrosła w przeciągu owych 27 lat, liczba ar
tystek pędzla i dłuta, autorek muzykantek (na
uczycielek muzyki, kobiet grających w orkie
strach, występujących na koncertach i t. d.), 
urzędniczek, zaś wprost bajecznie: liczba bu- 
chalterek, kasjerek, kopistek, stenografek i 
zecerek. Te zawody odpowiadały widocznie 
najwięcej zdolnościom i właściwościom ko
biecym.

Ciekawą też statystykę profesji, obieranych 
przez amerykanki, znajdujemy w wydanem 
świeżo sprawozdaniu »Association of Collegiate 
Alumnae«, związku dawnych uczennic wyższych 
zakładów naukowych dla kobiet. Z \.:ązek liczy 
nominalnie 2,000 członkiń, z tych 451 wykazało, 
czem się zajmuje profesjonalnie; reszta zapewne po 
ukończeniu nauk zostaje przy domowem ognisku. 
Z owej liczby 451 — bardzo znacznej w stosunki 
do ogólnej — wynoszącej czwartą część prawie, 
najwięcej, bo 169 kobiet obrało zawód nau
czycielski, 47 bibliotekarstwo, 28 stenografię, 
13 pielęgnowania chorych, 19 dziennikarstwo. 
Z pozostałych: jedna poświęciła s.ę astronomi



jedna zbiera ogłoszenia do gazet, jedna ,est 
agentką Tow. ubezpieczeń, reszta została tele
grafistkami, korektorkami w księgarniach i t. d. 
Jeśli w owej statystyce nie znajdujemy kobiet 
lekarek, tworzących tak liczny zastęp w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, to tyl
ko dla tego, że tworzą one stowarzyszenia oso
bne i utrzymują przygotowawcze nauki w innych 
zakładach.

Co zaś do zapłaty, osiąganej w rozmaitych 
zawodach, jest ona stosunkowo nie złą. Trzecia 
część owych 451 kobiet zarabi i 5 0 —75 doi. 
miesięcznie, jedna “szósta po 25 —50 doi., jedna 
czwarta po 7 4 —100 dolarów, jedna trzecia 
po 100—200 doi. miesięcznic. Dwie z pośród 
tych kobiet pobierają nawet po 300 dolarów 
miesięcznie.

Ostatnia lekcja,
O p o w i a d a n i e  a l z a t c z y k a

przez
A lfonsa  D audet'a.

T ego  dn ia  spóźniłem  się b ird z o  do 
szkoły  i obaw iałem  się bury, tem  bardzie^ 
że pan  H am el zadał nam  im iesłow y, k tó ry ch  
nie um iałem  wcale. Na chwilę przyszła mi 
naw et m yśl do głow y opuścić lekcję i pójść 
sobie na przechadzkę w pole.

Było tak  ciepło, ja s n o !
Zdała dochodziły  dźwięki pogw izdyw a

nia kosów  na skraju lasu i odgłosy m ustru- 
jący ch  się pruaków  po  za tartak iem  na 
łące R ippet. W szystko  to pociągało mnie 
daleko bardziej, niż praw idła o im iesłowach; 
lecz m iałem  dość siły, ażeby oprzeć się 
i poszedłem  do szkoły.

Przechodząc koło urzędu m era, spostrze
głem  grom adkę ludzi, tłoczących  się przed 
m ałą k ra tą  z ogłoszeniam i.

O d dw óch lat już s tam tąd  w ychodziły  
dla nas w szystkie złe now iny : p rzegrane b i
tw y, nowe rozporządzenia i rozkazy w ładzy.

Pom yślałem  też sobie, nie zatrzym ując
się :

— Coś tam  znowu nowego.
K ied y  tak  przebiegałem  plac, nagle k o 

wal W ach ter, k tó ry  z narzędziem  swem 
w ręku  właśnie odczytyw ał ogłoszenia, 
k rzyknął za m n ą :

— Nie spiesz się tak  m ały, zawsze 
jeszcze zawcześnie przyjdziesz do tej twojej 
szkoły .

Pom yślałem , że kpi sobie ze m nie i 
ca ły  zadyszany  w padłem  na  podw orko  j 
H am la.

Zw ykle przed  rozpoczęciem  lekcji p a 
now ał w szkole tak  wielki hałas, że na u- 
licy było  słychać O tw ierały się i zam y
k a ły  pu lp ity , w szyscy od razu pow tarzali 
głośno le k c ję , przyczem  dla lepszego 
zrozum ienia zatykali sobie uszy, rozlegały  
się uderzenia o stó ł grubej linii pana  p ro 
fesora i głos jego.

— Ciszej dzieci!
L iczy łem  na to  w szystko i łudziłem  

się, że potrafię  niepostrzeżenie dostać się 
do  sw ojej ław k i; ale tego  dnia b y ła  jakaś 
przerażająca cisza! Jak  w niedzielę!

Przez o tw arte  okno ujrzałem  kolegów, 
siedzących  zupełn ie  spokojnie na  swoich 
m iejscach i pana  H am la, p rzechadzającego  
się tam  i napow ró t z ową straszną  żelazną 
linią pod  pachą.

I podczas takiej ciszy trzeba było 
otw ofzyć drzwi i wejść. M ożecie sobie w y
obrazić, jaki b y łem  czerw ony i ja k  się b a 
łem . L ecz cóż to? P an  H am el spojrzał na 
m nie łagodnie  i pow iedz ia ł:

— Idź p ręd k o  na tw oje m iejsce, b ie
dny  F ran iu , m ieliśm y już zacząć bez ciebie.

Przeskoczyłem  ław kę i usiadłem  n a 
tychm iast p rzed  swoim pulp item .

T eraz d o p :ero, ochłonąw szy z p rze ra 
żenia, spostrzeg łem , że nasz nauczyciel miał 
na sobie swój p iękny , zielony surdut, cie
niutki karbow any  żabot i m ała  haftow aną 
czapeczkę z czarnego jedw abiu, k tó rą  w kła
d a ł ty lk o  podczas w izyt in spekcji lub p o d 
czas rozdaw ania.

C ała klasa zi esztą w yglądała jak o ś n ie 
zw ykle uroczyście. A l t  co m nie najbardziej 
zdziwiło, to , k iedy  ujrzałem  na pustych

zw ykle ław kach  w głębi sali ludzi ze wsi, 
siedzących ta k  sam o, ja k  m y  w m ilczeniu. 
S ta ry  H auser w tró jg ran iastym  kapeluszu, 
daw niejszy m er, daw niejszy pocztylion i 
wielu innych. W szyscy om  by l1 jacyś sm u
tni. H auser trzym ał na ko lanach  duży ele
m entarz , a m ocno podniszczony brzegam i 
i swoje wielkie okulary.

K iedy  się tak  dziwiłem  tem u w szyst
kiem u, p. H am el wszedł na k a ted rę  i ty m  
sam ym  łagodnym  i pow ażnym  głosem  p o 
wiedział do  nas.

— Dzieci m oje, dziś po raz osta tn i 
m am  z wami lekcję... P rzyszedł rozkaz 
z B erlina, ażeby w szkołach A lzacj i L o 
taryngii uczyć ty lko  niem ieckiego... N ow y 
nauczyciel ma p rzy b y ć  ju tro ; d J ś  to w a
sza o sta tn ia  lekcja francuskiego, proszę 
więc bądźcie uważni.

T e  kilka w yrazów  przeję ły  m ię do 
g*ębi-

N ędznicy  ! więc to ogłoszenie czytano 
w m erostwii !

M oja ostatn ia lekcja francusk iego !...
Jak to  r ja , co zaledwie um iem  pisać, 

nie będę się już wcale u c z y ć !... na tem  
trzeba poprzestać!... O, jakże żałow ałem  
teraz  czasu straconego, lekcyj opuszczonych 
d la  wyszukiw ania gniazd p tasich , lub ślizga
niu się po Jaar!...

W szystkie m oje książki, g ram aty k a , 
h irto rja  św., k tó re  d o tąd  znajdow ałem  nu- 
dnem i i ciężkiemi do noszenia, te raz  w y
d a ły  się mi najbliższym i przyjaciółm i, z 
k tó ry m i przykro  b y łoby  mi się rozstaw ać. 
Były one ja k b y  cząstką p . H am la. N a sa 
m ą m yśl, że on m a odjechać, że go już 
więcej m oże nie zobaczę, zapom niałem  
o wszystkich karach, o uderzeniach linią.

B iedny  człow iek!...
W ięc to d la  uczczenia tej osta tn i oj 

lekcji ub ra ł się on w swój odśw iętny  
ubiór !...

T eraz  zrozum iałem , d la  czego zeszli 
się i siedzą tam  w głęo: sali ci wszyscy 
sta rzy  w ieśn iacy; chcieli przez to  w yrazić 
swój żal, że nie dość często przychodzili 
do szkoły . Był to też rodzaj podziękow ania 
naszem u nauczycielow i za sum ' mną, cz te r
dziesto letn ią pracę, a także ja k b y  spe łn ie 
nie obow iązku w zględem  upadającej o j 
czyzny...

B yłem  ta k  zatop iony  w rozm yślaniach, 
k iedy  usłyszałem  w yw ołane swoje nazwisko. 
Przyszła na m nie kolej w ydaw ania lekcji. 
Cóźbym  D yl dał za to , żeby m ódz dobrze, 
bez zajęknienia pow iedzieć owe sławne p ra 
widła o im iesłow ach ; ale n ieste ty  ! już przy  
pierw szych w yrazach zacząłem  się jąkać 
S tałem  w ławce, p rzystępu jąc  z nogi na 
nogę, z sercem  w ezbranem , nieśm iejac p o 
dnieść głowy. W  tem  usłyszałem  głos pana 
H am la.

—  Nie b ęd ę  się gniewał na ciebie, 
mój m ały  Franiu, jesteś sam  dość ukarany ... 
tak  to  zawsze byw a... P ow tarzam y sobie 
z w y k le : et, m am  dosyć czasu, nauczę się 
ju tro , a po tem  widzisz, co się robi... T o  
jest w łaśnie nieszczęściem  naszej A lzacji, że 
w szystko od k ład am y  do ju tra . T eraz  w rogo
wie nasi m ają praw o pow iedzieć n a m : ja 
k to !  chcecie uważać się za F rancuzów , a  
nie um iecie ani czytać, ani pisać w waszym  
języku... W  tem  w szystkiem  nie ty  jeden , 
b iedny  mój chłopcze, jesteś najw inniejszym , 
k ażdy  z nas m a  dużo do zarzucenia sobie... 
W asi rodzice za m ało  byli gorliwi w naucza• 
niu w a s ; woleli posy łać was do  jakiejś 
p racy  w polu, lub do  przędzalni, chcąc za
robić parę  su. A  czyż ja  sam  nie m am  
żadnych  w yrzutów  do zrobienia s o b ie ! Ileż 
to  razy  kazałem  wam podlew ać m ój og ró 
dek , zam iast was u c z y ć ! A  k iedy  zachciało 
m i się czasem  pójść na połów  pstrągów , 
nie zaw achałcm  się uwolnić was od za
jęć.

Przechodząc w ten  sposób od  jed n e j 
kw estji do  drugiej, wkońcu zaczął p . H a 
mel mówić o języku  francuskim . Pow iadał 
że je s t on najpiękniejszym , najdźw ięczniej- 
szym  i najpow ażniejszym  w św iecie; zak li
nał nas, ab y śm y  go pielęgnow ali i nie za
pom inali, bo  — w edług słów  jego  — n a 
ród , k tó ry  będąc  w niewoli, zachow ał swój 
jeżyk , m a zawsze w ręku klucz od  swego

więzienia... Porem  wziął gram atyicę i p rze
czytał nam  naszą lekcję.

Byłem  zdum iony, że ta k  doskonale 
w szystko rozum iałem . Sądzę, że n igdy  nie 
słuchałem  tak  uważnie i nigdy też nasz n a 
uczyciel nie tłum aczy ł z tak ą  cieroliw ością. 
Zdaw ało się, że przed opuszczeniem  nas, 
chciał całą sw oją w iedzę przelać w nasze 
głow y.

L ekcja by ła  skończona. Przeszliśm y 
do pisania. N a ten  dzień p. H am el p rzy 
gotow ał zupełnie nowe wzory, napisane 
p ięknem  ra d e m : F rancja , Alzacja, F ran c ja , 
A lzacja. T e  kartk i z napisam i, poprzycze- 
piane do rogów  naszych pulpitów , tw o rzy 
ły  ja k b y  m ałe chorągiew ki doko ła  całej 
klasy. T rzeba  było wiedzieć, jak każdy  z 
nas s ta ra ł się i jak ie  panow ało m ilczenie ! 
N ic nie by ło  słychać, prócz skrzypu piór 
po  papierze. Przez o tw arte  okno w pad ły  
na cnwilę dw a chrabąszcze, lecz nikt n ie  
zwrócił na nie uwagi, naw et ci najm niejsi, 
k tó rzy  z serdecznym  zapałem  kreślili laski, 
ja k b y  i one b y ły  też francuskiem i... — N a 
dachu szkółki gruchały gołębie przyciszo
nym  głosem  ; słysząc je , pom yślałem  sobie:

—  Czy i im też każą gruchać po n ie 
m iecku ?...

K iedy  od czasu do czasu podniosłem  
głow ę, w idziałem  zawsze p. H am la, s iedzą
cego nieruchom o na katedrze  i p rzy g ląd a
jącego  się uważnie w szystkim  przedm iotom , 
znajdującym  się do  koła  niego — jak b y  
chciał zatrzym ać w swej pam ięci obraz ca
łego tego m ałego dom ku szkolnego .. Bo 
pom yśleć ty lk o ! Przez cz te rdz’eśc. lat 
znajdow ał się zawsze na tem  sam em  m ie j
scu, m ając zawsze tą  sam ą klasę p rzed  
oczam i, a tam  dalej za oknem  zawsze to  
sam o m ałe podw óreczko. T y lk o  ław ki i 
pu lp ity  niszczyły się od użycia, w yrastały  
coraz wyżej orzechy na podw órzu, a chm iel 
zasadzony jego  w łasną ręką, tw orzył teraz  
w spaniały wieniec dokoła  okien, aż pod dach. 
Jakiegoż serdecznego  bólu m usiał doznaw ać 
te n  b iedny  człowiek, żegnając się z tem  
w szystkiem  i słysząc te raz  o to  kroki swej 
siostry , k tóra tam  na górze w m ałym  
pokoiku k rzątała  się około pakow ania rze
czy! Ju tro  m uszą w yjechać ztąd, opuścić 
kraj na zawsze!... Pom im o tego, p . H am el 
m iał dość siły  i energii, ażeby  zrooić z 
nam i te  ostatn ią  lekcję do końca. Po k a 
ligrafii nastąp iła  h is to r ja , później malcy 
śpiewali c h ó re m : ba, be, bi, bo, bu. A  tam  
w głębi sali s ta ry  H auser w okum rach na 
nosie, trzy m a  w dw óch rek ach  swój zszar
gany  elem entarz  i sylabizuje razem  z dzie
ćmi. W idać, że się też s ta ra  bardzo  — 
głos jego d rżał ze w zruszenia. B yło ta k  
śm iesznie i sm u tno  słuchać go, że nam  się 
chciało śm iać i p łakać  razem ...

N agle zegar na kościele w ybił dw u 
nastą, później zadzw oniono na  A nio ł 
Pański.

W  tej sam ej chwili, pod  oknam i na- 
szem i rozległy się trąbk i prusaków , w raca
jących  z ćwiczeń .. P. H am el p o dn iósł się 
na k ated rze  — by ł przerażająco b lady . N i
gd y  nie w ydał mi się ta k  wielkim.

—  Moi przyjaciele... — pow iedział do 
nas —  m oi przyjaciele... ja ... ja... •

Coś go dusiło, nie m ógł dokończyć. 
R aptow nie zwrócił się do tab licy , o p a rł się 
o nią z całej siły  i kaw ałkiem  k red y  n a 
p isał ogrom nem i lite ram i:

— Niech żyje F rancja!...
I pozostał tak  o p a rty  o m ur, nie m ó 

wiąc ani s łow a, ty iko  ręką  daw ał znak, 
ja k b y  chciał pow iedzieć :

— W szystko  już sk o ń czo n e!... o d e j
dźcie!...

Ciekawe rzeczy.
Szczepienie zimnicy. W bakterjologicz ■ 

nem laboratorjum szpitala Sw. Ducha w Rzy
mie, zrobiono nader doniosłe odkrycie, w spra
wie przyczyny powstawania zimnicy (febry). 
Prof. Grassi posiawił w r. 1896 hypotezę, że 
zimnicę wywołać można także przez szczepie
nie, a w szczególności może być wprowadzona 
do ciała ludzkiego za pomocą ukłucia komarów 
bagiennych. Prof. Koch potwierdził naukową war-



tóść tej hypotezy. Doświadczenia za pomocą szcze
pienia zwierząt pozostawały jednak zawsze bez 
rezultatów. Dopiero teraz, przed kilkoma tygodnia
mi, pewien pacjent, pod nazwiskiem Golla, ofia
rował się do przeprowadzenia na swem ciele 
doświadczeń. Poddano go ukłucia komarów, w 
dzień potem dostał gorączki, a kilka ani potem w 
jego krwi stwierdzono zawartość bakcyljów 
zimnicy. Natychmiast podano ma duże dawki 
chininy. Wob-c powyższegu stanu rzeczy, 
spodziewają się z całą pewnością odkrycia 
drogi do szczepienia ochronnego przeciw 
zimnicy.

Feralny piątek. Aby przekonać ludzi za
bobonnych, iż piątek niekoniecznie jest dniem 
nieszczęścia, umieszczamy poniżej wyciąg piąt
ków, które ludzkości przyniosły jakie takie ko
rzyści.

W piątek 21 Sierpnia 1492 roku wypły
nął Krzysztof Kolumb na poszukiwanie Nowej 
Ziemi.

W piątek 12 października, Kolumb zoba
czył po raz pierwszy ląd Nowej Ziemi.

W piątek 5 marca Henryk VIII dał Cabo- 
towi pozwolenie na wyprawę, której rezultatem 
było odkrycie Południowej Ameryki.

W piątek 7 września 1505 roku, założył 
Melendez najstarsze miasto w Si. Zjednoczo
nych St Augustyna.

Jerzy Washington urodził się w piątek d. 
22 lutego 1732 roku.

W piątek wojska St. Zjed. zdobyły w 
1781 r. Yorktown.

W piątek dnia 7 lipca 1776 roku ogłosił 
prezydent Adams Stany Zjed., jako wolne i nie
podległe.

Pierwsza loża wolnomularzy, została zało
żoną w piątek 2 i listopada 1721 r.

Bismark i Gladstone urodzili się w piątek; 
pierwszy umarł w piątek.

PierWsza biblioteka została otwartą w Al- 
bany N. Y. w piątek 2 grudnia 1791 r.

Kanał panamski został ukończony w 
piątek.

25 go marca 1609 r. w piątek, została 
odkrytą rzeka Hudson.

Marcin Luter urodził się w piątek.
Jerzy Stephenson, ojciec kolei żelaznych 

urodził się w piątek.
Królowa Wiktorja wyszła za mąż w 

piątek.
Bitwa pod Waterloo, spalenie Moskwy i 

bitwa w New Orleans, miały miejsce w piątek.
Pierwsza bitwa w meksykańskiej wojnie 

rozpoczęła się w Pało Alto w piątek.
Wpływ słońca na ciało. Sławny badacz 

natury Moleschott, odkrył w r. 1855, że żaby 
w słońcu więcej wydzielają kwasu węglowego, 
niż w ciemności. Jest też dowiedzionem, że 
każda roślina potrzebuje światła słonecznego, 
bez niego bowiem nie mają liście zieleni, kwiaty 
■woni, a owoce smaku. O wiele zaś ważniej- 
azem jest światło słońca dla ciała ludzkiego, 
wytwarza czerwoność krwi i ciała muszkułów 
i zwiększa odmianę soków. Jak wiadomo, wy
dziela się węglik z naszego ciała w stanie gazu, 
jako kwas węglowy przez skórę i płuca, a ilość 
wydzielonego kwasn węglowego wzmaga się z 
aiłą wpływu śłońca, jak to widzimy u ludzi 
pracujących dużo na powietrzu. Żołnierze, wie
śniacy, mularze, ogrodnicy i t. r. mają czoło 
białe, bo przykryte czapką, reszta zaś twarzy, 
wystawiona na promienie słońce jest opalona i 
ciemna. Najnowszy sposób leczenia rozmaitych 
chorób skóry polega teraz na zastósowaniu 
promienia słońca, znamy to pod nazwiskiem 
• kąpieli słonecznych*, a kąpiele owe mają ten 
cel, aby wszystką krew z ciała, wystawionego 
na działanie słońca sprowadzić zwolna pod po
wierzchnią skóry, tak, aby się tutaj zupełnie 
przekształciła. Wskutek tego zmienia się barwa 
skóry niezmiernie, mianowicie na twarzy — 
skóra staje się czerwoną i brunatną, co wielką 
sprawia ulgę organom wewnętrznym. Oprócz 
tego skóra poci się, a z potem wydzielają się 
wszelkie zarobki chorobliwe z wewnętrznych 
organów. Im więcej i prędzej zmienia skóra 
barwę, temprędszem bywa uzdrowił nie.

Flaga kreteńską, Jak wiadomo, nad 
twierdzą kreteńską powiewać będzie, na znak 
zwierzchnictwa sułtana, flaga turecka, na całej 
jednak wyspie będzie to jedyny symbol władzy 
padyszacha. Flaga kreteńską dotychczas nie 
istniała, należało ją więc stworzyć. Admirałowie 
mocarstw wybrali model następujący: na nie
bieskim czworoboku krzyż biały (jest to flaga

greckaj, w rogu zaś gwiazda turecka biała na 
tle różowem. Początkowo zamierzono umieścić 
w rogu półksiężyc, zamiaru jednak zaniechano, 
ażeby uniknąć w przyszłości nieporozumień z 
mi ijscową ludnością chrześcijańską.

Wychodztwo z Austro-Węgier. W cza
sie od r. 1848 do 1897 wyemigrowało z 
Austro-Węgier 1,748,450 osób, z czego na Au- 
otrję przvpada 933,960 osób, a na Węgry 
814,419 osób. Większość wychodź ;ów stano
wili do r. 1885 czesi, mianowicie 53 proc.; 
po roku 1885 największa liczba wychodźców 
przypada na polaków i wynosi 48,4 proc. Naj
wydatniejszym pod względem wychodźtwa był 
rok 1981, w kórym wyemigrowało 78,524. Z 
ogólnej liczby T7-ł8,450 wychodźców, na ży
dów przypada tylko 18,Olu t. zn. 1,03 proc. ■

Przez same tylko porty niemieckie przeje
chało w r. 1886 40,210 osób, a w roku n a 
stępnym 25,688 austrjackioh poddanych. Wię
kszość wychodźców pochodzi z naszego krajn. 
Na podstawie wykazu Wydziału krajowego wy
emigrowało ostatniemi czasy z 20 powiatów 
6,700 osób.

Najbogatszem miastem w całej Rośli jest 
Irkuck, posiada bowiem 4,800,000 rubli kapi
tału, a długów niema prawie nic. M iskwa roz
porządza kapitałem 6 119,000 rubli, ale ma 
13,814 657 rubli długów, Petersburg zaś posia
da 6,697,959 rubli kapitału i 18 897,315 rubli 
długów.

Duchowieństwa polskie w Amsryce.
Najwięcej księży polskiph jest czynnych w stanie 
Illinois, bo 58, potem z kolei idzie Pensylwania 
56, Wisconsiu 55, Michigan 44, New Yyork 39, 
Minesota 23, Ohio 14, Texas 14r New Jersey 
10, Indiana 10, Nebraska 10, Missouri 9, Ma
ryland 7, Connecticut 4, po 5 Kentucky, Kan
sas i Maśsachusets, po 2 Jowa i Dakota, po 
jednym Kalifornia, Orego, Waszyngton teryto- 
ryum i Arkansas. Wszystkich zatem księży pol
skich w Stanach Zjednoczonych jest 366.

Przyszła wystawa paryzka.
Nu olbrzym im  placu wystawy św iato

wej, ructi zwiększa się z dniem  k a ż d y m ; 
budow a w spaniałych paw ilonów  rośnie w 
oczach. Francuzi p ragną tą  wystawą zaćmić 
wszystkie dotychczasow e i udow odnić św ia
tu, że oni są najpierw szym  w gronie cyw i
lizowanych narodów . W szechśw iatow a ta  
ekspozycja, m ająca za dwa l i t a  ukoronow ać 
dzieła postępu  zam ykającego się stulecia, 
będzie w szeregu wystaw paryzkich  szesna
stą  z rzędu. S to lat tem u właśnie (w 1798 
r.) odby ło  się pierw sze w Paryżu  przedsię
wzięcie wystawowe, kosztem  zaledwie 60.000 
franków  i p rzy  szczupłym  w spółudziale z a 
ledw ie 110  wystawców. Pierw szą tę  paryz- 
ką w ystaw ę urządzono na Polu M irso w em ; 
budynki b y ły  w yłącznie d tew niane, zd o b i
ły  je  m alowidła i d raperje , M edali rozdzie
lono ogółem  dw adzieścia pięć. N astępna 
urządzona o trzy  la ta  później, wewnątrz 
Luw ru, m iała  już 22o w ystaw ców  i o lśnie
wała — jak  zapisują kroniki — p rzep y 
chem  i okazałością. C ieszyła się zaś tak  
wielkiem pow odzeniem , źe już w roku  n a 
s tę p n y m  ua tem  sam em  m iejscu 540 firm 
w yroby swe a a  w idok publiczny w ystawiło. 
C zw artą w ystaw ę polecił urządzić cesarz 
N apoleon 1 w 1806 r. M ieściła się oaa  na 
espladzie Inw alidów , a urok  wielkiego ce
sarza ściągnął już znaczną, jak  na owe 
czasy, cyfrę w ystaw ców , było  ich bow iem  
1422.

Po tem  nastąp iła  k ilkonasto letm a p rzer
wa w urządzeaiu  w ystaw . N a ekspozycję z 
1819  r. w Luw rze złożyło się 1619  w ystaw 
ców; w ynik jej jednak  finansow y nie by ł 
św ietny, T u k  sam o nie uw ieńczyło pow o
dzenie dw óch w ystaw  paryzk ich  za K arola 
X, u rządzanych  w 1822 i 1827 roku. Zua- 
czay  p o stęp  uczyniła dop iero  w ystaw a ós
m a za L udw ika F ilipa, rozm ieszczona na 
placu K aruzelow ym . U czestniczyło w niej 
już 2.447 wystawców. P odobny  sukces tow a
rzyszył dw om  n astęp ay m  przedsięw zięciom , 
na Polach Elzejskich, w latach 1839 i 1844 . 
W ystaw a z 1849 r - także na Polach E lizej
skich urządzona, obejm ow ała obszar 2.200 
m etrów ; kosztow ała 600.000 fr. Pierw szą 
w ystaw ę światową m iał P aryż w 1855 roku,

je j zawdzięcza pow stanie swe w spaaiały  p a 
łac przem ysłu. M ieściła się o aa  a a  obszarze 
86.000 m etrów , a koszta jej wynosiły 
11.500000  fr-, wystaw ców  było  22.954; w y
staw ę tę zwiedziło z górą 5.000.000 osób. 
P o  niej nastąp iły  trzy  znane w ystaw y św ia
towe z lat 1869 , 1878 i 1889 jed n a  od  d ru 
giej oddzielona okresem  11 lat. P ierw sza z 
nich zajm ow ała 687000 kw adr, m etrów  i 
liczył 1 52.000 wystawców, drugą obesłało  
52,835 w ystaw ców  i zwiedziło 15 .000.000 
osób; w ostatniej uczestniczyło 80.000 firm  
w ystaw ow ych, oglądało zaś ją 65 ,50.000 osób. 
P ro jek tow ana obecne ekspozycja w szech
światowa, do której czynią się już od dłuż
szego cz isu  przygotow ania forsow ne, m a 
zaćm ić sław ę w szystkich swych poprzedni
czek. Czy się te  nadzieje spełnią - -  trudno  
aziś przew idzieć. M aluczko, a będzie ją  
m ógł oglądać każdy, kto doczeka, i kom u 
»flota« dopisze.

M iędzynarodow e kongresy, k tó re  m ają 
się ta  odbyć  w 1900 r., podzielone zosta ły  
na 12 sekcji, w edług nsstępnego p odz ia łu : 
I sekc ja : w ychow anie 1 ośw iata; I I :  sztuki 
piękne, sztuka dekoracy jna, belletrystyK a, 
dram aturg ia , h isto rja  i archeologia ; I I I : n a 
uki m atem atyczne (m atem atyka, m echanika 
astronom ia, geonozja); IV : fizyka i chem ia 
V : nauki p rzy ro d n icze; V I . m edycyna  i 
farm akolog ia ; V II: m echanika sto sow ana; 
V IH : nauki go sp o d arcze ; IX : łudoznaw - 
stw o ; X: nauki sp o łe c z n e j X I: kolonizacja 
i nauki geograficzne; wreszcie sekcja X II : 
gospodarstw o, handel i przem ysł. W szystkie 
kongresy  odbędą  się pod p ro tek to ra tem  rządu 
francuskiego.

W śród  tysiąca fan tastycznych  p ro jek 
tów, m ających uwieńczyć rzeczoną w ystaw ę, 
w arto też zaznaczyć dw a na jfan tastyczn ie j
sze, k tó re  najbardziej w ystaw iły  na p ró b ę  
cierpliwość członków  kom isji w ystaw ow ej 
Chodzi ni mnie; ni więcej, ja k  o urządzenie 
kąpieli m orskich... w Paryżu. P ro jek todaw 
ca, b. w ychow aniec tutejszej szkoły  polit. 
sądzi, źe przy  pom ocy  silnych m aszyn m o- 
źnaby  sprow adzić ruram i, odpow iedniej 
długości 200 m etrów , dostateczną ilość w o
d y  m orskiej z kanału  L a  M anche p rzy  
D ieppe. T aksa  kąpielow a w on: pow szednie 
w ynosiłaby 5 fr., w niedziele zaś 5o ct., w 
ten sposób w szystkie w arstw y ludności m o
g ły b y  korzystać w Paryżu z kąpieli m o r
skich U rządzenie ich kosztow ałoby d ro 
bnostkę, 25 m iliouów franków .

Inny  p ro jek todaw ca, dla k tó rego  także 
niem a przedsięDiorstw  niem ożliw ych, ch c ia ł
b y  zam ienić lasek V incennes na dziki p a rk , 
w k tó ry m  zam iast królików' i w iew iórek o- 
g lądanoby  na sw obodzie lwy, ty g ry sy , la m 
p a r ty  i inne drap ieżne zw ierzęta. C iekaw a 
ty lko  rzecz, k to b y  się w tedy  odw ażył wejść 
do lasku Y iuceanes?

N a w ystaw ę w 1900 r. zgłasza się też 
wiele firm polskich, oraz m nóstw o naszych 
a rtystów  i m a la rzy ; podobno  m iasto K ra 
ków w ystawi m odel g ipsow y zam ku kró.- 
lew skiego na  W aw elu.

Teatr.

Jest pewien zwrot w farsach francuskich; 
odwrócenie się od zbytniego scenicznego porno- 
grafizmu, co, bynajmniej, ani humoru, ani 
dowcipu, ani oryginalności w pomyśle nie 
umniejsza. Dowodem Kontroler kolejowy sy 
pialnych wagonów, 3 - aktowa farsa Brissońa, 
która, mimo swej treściwej płvtkości, rozsadza 
słuchacza śmiechem i członkom akademii umie
jętności, którzy siedzą nad mikroskopem i stu- 
djują wnętrzności pająka, każe s.ę brać za boki 
i zapomnieć o swojej powadze.

Kontrolera wystawiono a  nas po raz 
pierwszy w tym czasie i nie zejdzie on tak 
prędko z repertuaru. Tytułową rolę, o barwie 
jaskrawo-komicznej, pełnej ruchu i życia wiją
cego się przez komiczne sytuacje, jak piskorz - 
gra z ogromnym temperamentem, z werwą 
i z prawdziwym humorem p. Walewski, a gdy 
wezmą się z nim za ręce pp. Feldman i Wo- 
strowski, trzeba się kłaść od śmiechu tembar- 
dziej, że i pani Gostyńska swą rączkę charakte
rystycznej teściowej do tego przykłada.
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Śliczną żoneezką kontrolera była panna 
Ogińska — grała z wdziękiem, ze słodyczą 
i byłoby lepiej, gdyby ta rzetelnie utalentowana 
artystka, częściej ukazywała się w wydatniej
szych rolach. Pp. Antoniewski, Cichocka, Ja
worski, Rybicka i Miłowska, w mniejszych ro 
lach dopełniali żywej i barwnej całości.

Nietensam.

Opera. Jesteśmy w pełnym sezonie ope
rowym. Przesuwają się w Tanhauserze, Lo- 
hengrinie, Carmenie, M ignon , Faworycie, 
Fauście, Strasznym dworze pp. Heller - Ol
szewska, Arklowa, Bandrowski, Myszuga, .ero- 
min, Szymański, Paszkowski i jadą ną falach 
oklasków, okryci płaszczem banknotów, które 
publiczność znosi do kasy. Powodzenie opery 

jest wielkie.
W tym czasie wystawimy będzie po raz 

pierwszy u nas Wagnera B u n z i , w której ty
tułową partję śpiewać będzie p. Bandrowski, 
a partję Adrjano p. Heller - Olszewska. Pan 
Florjański, między innymi, wystąpi w Otellu, 
w tytułowej partji. Będzie także wznowiona 
Goplana. Omega.

Wszystkie lody przełamały się. Teatr cieszy 
się takiem powodzeniem we Lwowie, jak nigdy. 
Nikt nikomu nie przeszkadza. Opera, operetka 
i dramat żyją sobie w zgodzie i kują monetę 
dla dyrekcji, która znowu sieje naokoło spokój 
i zadowolenie.

Ogegrano już konkursową sztukę: N a uy- 
żynach, z której sprawozdanie podamy później, 
ponieważ gdy ją grają, num tr idzie pod prasę; 
pójdą także z konkursu Pożary Niezadługo 
grana będzie głośna sztuka Johannes i lekka 
komedja z francuskifgo: M ąż , cluóch żon.
Wśród tego pójdą wznrwienia : Cuiartko pa- 
jpiiru, Kolie ta z gminu i inne.

W  Tanhauserze wystąpiła u nas po raz 
pierwszy p. Roszkowska, warszawianka. Śpie
wała ową boginię, która się znudziła zi< niskie
mu artyście. P. Roszkowska posiada dość roz
legły i silny sopran, tylko jeszcze należycie 
nieopanowany. Studja i dobre kierownictwo, 
posiadając laki materjał mogą zrobić z p.Rosz
kowskiej wcale niezwykłą śpiewaczkę.

Pożyteczne i praktyczne wiadcmości.
Z n a k o m ite  w ła ś c iw o ś c i to rfu  zbyt mało są  do

fąd jeszcze znane ogółowi;  w innym razie używp- 
nohy częściej torfu tak w gospodarstwie  jak  też 
w lecznictwie  domowem. Przedewszystk iem  odzna
cza się to rf  w kawałkach ,  lub potarty ,  nadzwyczajną 
suchością,  dziureczkowatośeią i wskazaniem ciepła.  
Z  tej p rzyczyny zapobiega  torf  gniciu i ro z k ła d a 
n iu  się c ia ł ,  a zwłaszcza środków spożywczych, 
n iszczy też łatwo bakter je ,  wytwarzające  się ja k  wia
domo w zgniliżnie  i w miejscach wilgotnych. Mięso, 
złożone w suchym torfie, zachowuje świeżość przez 
d łuższy czas,  a wreszcie zasycha,  a nie gnije , gdyż 
to r f  wyciąga wszelką wilgoć z mięsa. Doświadczenia  
zrobiono także na rybach  morskich, które to tak łatwo 
p o d leg a ją  zepsuciu. Otóż udało się ryby takie za
pakowane  w torfiie, p rzes łać  latem z T rjes tu  do 
Kopenhagi.  Również korzystnie wypadły  próby 
z przechowaniem  owocu, a szczególnie też winogron, 
tak  łatwo gnijąeyeh .  Burak i,  z iemniaki i inne j a 
rzyny, zachowane w zwykłych m ate r jaeh  (w słomie, 
ziemi), poczynają  zwykle na  wiosnę kiełkować, gdyż 
m ate r ja ły  te n iedosta tecznie  chron ią  przód ciepłem 
i w ilgocią ,  w torfie zaś zachowane nie kie łkują  tak 
p rędko .  Tak samo korzystnie  w y p ad ły  doświadcze
n i a  z przechowaniem w torfie jajek. Rozumie się. 
że jako środek zachowawczy je s t  najlepszy torf  
s te ry lizow any  tj. taki,  który przez ki lka  godzin zo
s ta ł  og rzany  na 100 do 120 stopni. N a  szczególną 
uwagę  zas ługuje  użycie torfu, jako najtańszego 
środka  do odwodniania  miejsc ustępowych, zw ła
szcza na wsiach i w takich m iastach ,  w których ka
n a lizac ji  nie ma.

P rz y  każdym ustępie  powinna się znajdować 
sk rzy n ia  z prochem torfowym, którym by można 
zawsze zasypać odchody ludzkie.  Czystość taka  wy
w ie ra  wielki wpływ na zdrowie ogółu, jako  też po
szczególnych osob W czasie pojawienia  się cho
lery,  durzycy, ( ty fum ),  czerwonki (dysenterji)  itp. 
chorób zakaźnych ,  powinniśm y podwójnie baczyć 
na taką  czystość.

O b u w ia  nie należy suszyć prędko, na  słońcu, 
n a  povvietrzu, albo na blasze, ale po mału. W przód  
t rze b a  je  posmarować d e j e m ,  łojem, lub j ak im k o l
wiek tłuszczem. T ak  zachowane obuwie pozostanie 
m iękkie,  ani  nie p o p ę k a .

Z a t łu s z c z o n e  k o łn ie r z e  przy męskich surdutach 
można doskonale oczyścić jak  następuje  : Do troehy 
m yd ła  nalej  sa lmiaku, tak  że się z m yd ła  zrobi 
rodzaj  syropu. W y ta r łszy  tem zatłuszczony kołnierz, 
t rzeb a  jeszcze trochę popłukać wodą.

N a d m a rz n ię ty  o w o c . Gdy mrozy przy jdą  n ie 
spodzian ie ,  tudzież  gdy długo t rw ają ,  łatwo się 
s tan ie ,  że owoc — szczególnie jab łk a  i gruszk i  — 
n a d m arzn ą .  Szkoda taka  s tanie  się  niepowetowaną,

gdy taki  owoc zniesiemy bezpośrednio do ciepłego 
pokoju, Z a  to można jeszcze coś uratować, gdy 
nad m arzn ię ty  owoc włożymy do odpowiedniego n a 
czynia  i nale jemy nań jak  najzimniejszej wody. 
Około jab łek  i g ruszek utworzy się lodowa sko
rupka, wtedy się je wyjmie, obetrze sta rannie  mięk- 
kiem suknem i zostawi w miernie  ciepłym pokoju, 
aż obeschną — N ad m arzn ię te  ja rzyny  także na j
lepiej  dla odta jania  włożyć do zimnej wody.

P ły n  do c z y s z c z e n ia  wszelakich m ateryj ,  który 
nie niszczy naw et na jde l ika tn ie jszych  kolorów, mo
żna sobie zgotować w następu jący  sposób : Bierze 
się 26 gramów czyszczonego olejku terpentynowego 
1B7 gramów czystego, rektyfikowanego spiry tusu  
winnego i tyleż e te ru  siarczanego, zmiesza się to 
wszystko dokładnie  z 15 krop lam i olejku cy tryno
wego i schowa w dobrze zakorkowanej flaszeczce. 
Chcąc jak ą  plamę wyczyścić tym p łynem , macza 
się nim plam ę,  następn ie  na lewa się tegoż płynu 
na bibułę (Lósehpapier) i wyciera  się p lam ę tą  
bibułą .

S p o só b  p rz e d łu ż e n ia  ż yc ia . M. B arthe lem y, zna
komity francuski nauczyciel i polityk, lozpoczyna- 
j ą c  99-ty rek  życia, taką  d a ł  odpowiedź pytającemu 
o przyczynę  długości życia swego : „W czas  do 
łóżka i wezas z łóżka, a pracować bez przerwy 
podczas d n ia “. Gladstone, s łynny  m in is te r  angiel .  
ski, dojście  do podeszłego wieku przypisuje  co
dziennej przechadzce  bez względu na pogodę, r ą 
ban iu  drzewa i temu, że kęs każdy żu ł  32 razy.

Głosy publiczne.
Dr. Wilhelm Holzei, znany i powszechnie 

szanowany filantrop -— jeden z tych bardzo 
nielicznych adwokatów, który dorobek z mozol
nej, pracy, poświęca ubogim i cierpiącym — 
wydał drukiem książeczkę, zawierającą Prze- 
m ów ien ia , w\ głoszone 3. grudnia z. r. w dzień 
fiO-letnicgo jubileuszu panowanie cesarza Fran
ciszka Józefa — przemówienia wygłoszone 
w świątyni izraelickiej we Lwowie, przy ulicy 
Szajnochy. Od lat dwudziestu Dr. Holzer, z te
goż miejsca i z pow odu cesarskich uroczystości 
przemawia w dnie świąteczne i w dnie sabatu 
— ale, naturalnie, 50-letni jubileusz Monarchy 
dał sposobność Drowi Holzerowi rozwinąć szer
sze horyzonty i oprzeć się o głęDsze myśli. To 
P rzem ów ienie  Dra Holzera wybiega daleko 
poza zwykłe ramy mów, nietylko formą, czy
stością języka, podniosłością i kunsztownością 
stylu, lecz treścią swoją, z której przeziera 
szczerość uczucia pati jotycznego, t< m dla 
szerokich kół sympatyczniejszego, że z tej, 
właśnie strony, do której Dr. Holzer przez 
swoje wyznanie religijne należy, z takim ob
jawem spotykamy się bardzo rzadko. To też 
w P rzem ów ieniu  jubileuszowem Dr. Holzer 
zadokumentował, że jest wiernym synem swo
jego wyznania i wiernym synem rodzinnej zie
mi i wielbi Monarchę właśnie dlatego, że on 
dla tej ziemi stał się szlachetnym orędownikiem 
i opiekunem narodowego bytu.

Od Redakcji i Mim ilustracji.
Przyjaciel. P ros im y przeczytać  dzis ie jszy w s tęp 

ny  artykuł,  a zuajdzie  pan  odpowiedź.
K om unistka . Niby, co pan i  p ragn ie  mieć 

wspólnego?
Ludka . W ierszyk  ład n y  — wydrukujemy.
Pan Żula. Artykułów tej formy nie umieszczamy.
Za... w Chicago. Nie do druku— taka rzecz dla 

pism am erykańsk ich  ty lko.
Kolega. T rzeba  się zg łos ić  do wydziału T ow a

rzystw a  dz iennikarzy  po lsk ich  we Lwowie.
L . W. m Paryżu. Prosimy przysłać .  — Nasze 

p ism a,  między innem i,  zna jdu ją  się  w bibliotece 
Quai d ’Orleans.

Autoromie wierszy. „N iem a zimy — gdzie  się 
podziała?11 „ P o  k a rn aw a le 11, „R o m an s  bez ehleba11, 
i „Panno  — nie wodź nas na  pokuszenie '1 — u t 
wory panów drukowane nie będą.

Nadesłane.
P. S ta n is ła w  T k a c z , zatrudniony w pierwszo
rzędnych wiedeńskich magazynach galanteryjnych, 
jak n. p, w firmie Augusta Link »Pod Turystą* 
naprzeciw dworskiej opery w Wiedniu, założył 
we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej „ M a g a 
z y n  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j i t y c h “  i po
leca po najniżsyeh cenach wszelkie artykuły 
z bronzu, skóry i drzewa, przybory do podróży, 
perfumerję i wszelkie inne, wchodzące w zakres 
tego handlu. Na nadchodzącą porę sprowadził 
p. Tkacz bardzo wiele oryginalnych nowości, 
które się specjalnie nadają jako podarki i na 

karnawał (7281-3-3).

Polecamy P. T. Czytelnikom Restaurację 
p. Franciszka Niżnika, w nowo otworzonym 
Hotelu Podolskim w Tarnopolu. Kuchnia 
otwarta całą noc. Potrawy smaczne i zdrowe 
i przyrządzane na świeżem maśle. Wyszynk 
wszelkich napoi. Li tylko najlepsze gatunki 
wódek i win. Piwa lwowskie, ołumnnieckie, 
ciemne, bock i inne. Ceny jak najniższe.

(7282-2-2).

I D r .  X J,u . d . - w i l r  2 2 io a a
otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie 

ulica Kościuszki 1. 13. (7204-6 5).

Zakład istniejący przeszło 100 lat, to naj
lepsza reklama dla p. J o d łow sk iego , wła
ściciela piekarni przy ulicy .K ołłątaja  we 
Lwowie. Pieczywo w powyższej piekarni jest za
wsze smaczne, zdrowe i czyste. Wypiek dwa 
razy dziennie. [7291-st.- 29]

P. J ó z e f  F i tz ,  inżynier, nabył c. k. uprz. 
fabrykę maszyn, odlewarnię żelaza i biuro te
chniczne pod firmą J .  Wychera we Lwowie. 
P. inżynier Fitz, znany jako tecnnik, który długi 
czas pracował jako kierownik techniczny w fa
bryce narzędzi wiertniczych, w fabryce swej 
zatrudnia wyłącznie naszych robotników. Spo
dziewać się więc należy, że firma inżyniera 
J. Fitza znajdzie u nas należyte uznanie.

7324— 3— 2.

Istnieje już we Lwowie od kilku lat przed
siębiorstwo, które sobie poczytujemy sumiennie 
za obowiązek polecić mianowicie Przewiele
bnym księżom Proboszczom i Szan. dozorom 
kościołów. Przedsiębiorstwem tem jest wyrób 
organów i harmonium pana B u d o lfa  H a a sa  
we Lw ow ie , p rzy  ul. Łyczakow skie j l. 48. 
Pan Haase jest pochodzenia czeskiego z Pragi, 
a znakomicie wyćwiczony w swym zawodzie, 
daje rękojmię za należyte i wzorowe wykona
nie powierzonej mu roboty.

Najlepszym dowodem tegoż, są organy wy
konane w kościołach w Ż u ra w n ie , M edyce  
i F elsztynie , a niedawno także i w kościele 
parafialnym w B rodach . Organy p. Haasego 
posiadają oprócz innych ulepszeń technicznych, 
jeszcze tę nader ważną zaletę, że stolik 
umieszczony jest przed skrzynią organu i gra
jący ma zwróconą twarz do ołtarza. Wykona
niem powyższych prac p. Haase dał dowód, że 
się wżył z zamiłowaniem w sztukę orgaa- 
mistrzowską. Zwracamy przeto Przewielebnemu 
Duchowieństwu jeszcze raz szczególniejszą uwa
gę na jego przedsiębiorstwo. 7325 —2— 2.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
cementowych, pod firmą Giovani Zuliani 
i Syn we Lwowie, ul. św. P iotra I. 21,
wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres 
przedsiębiorstwa tegoż rodzaju Za dobre i su
mienne wykonanie ręczy tak firma sama, któ
rej wyroby nagrodzone i odznaczone zostały na 
wystawie przemysłowo - budowlanej w r. 1892 
we Lwowie, na wystawie hygieniczno-przyrodni
czej w roku 1880 tudzież i w roku 1894 
na ogólnej wystawie austrjackiej we Wiedniu, 
jak i to, że firma powyższa wykonuje wszelkie 
budowy rządowe. Brała ona udział przy budo
wach namiestnictwa we Lwowie, dworcach 
kolei we Lwowie i Jassa<h i na innych s ta 
cjach prowincjonalnych, koszar i szpitali woj
skowych we Lwowie, Złoczowie, pałacu arcy
biskupiego we Lwowie i budowie seminarjum 
duchownych na prowincji, brała udział w urzą
dzeniach zdrojowisk, klinik itp. Zdaje nam się, 
że to najlepsza reklama dla tej firmy i naj
lepsza rękojmia dla interesentów, polecających 
wykonanie poszczególnych prac firmie Giovani 
Zuliani i Syn we Lwowie. (7326 4-1)

H o te l P o lsk i!
5  Handel towareno korzennych, 

w in , o w o c ó w jp o łu d n lo w y c h  

g  i -wszelkich delikatesów
Stanisława ŚwiętnicJfiego 

w K R 0 Ś[N I E.
poleca

w szelkie*artyku ły najlepszej jakości. 
(7311-3-1)
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K O K S !
N a bieżącą porę  ro k u  poleca się 

I K Z O I E ^ S IT     £
ja k o  n a jta ń sz y  i n a jlep szy  m a te ry a ł do ce ló w  k o w a lsk ic h

i opału .
*  Przy odbiorze najm niej 5 cetnarow — 2'50
m za dostawę do domu nie liczy się.

Z A R Z Ą D
Z akład u  gazow ego m ie jsk ieg o

7328-12-2 w e L w ow ie.
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Poleca sie Przewielebnemu Duchowieństwu.

Wyrób organów i harmonium

R u d o l f a  Ha as e
we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 48 (stacja ko

lei elektrycznej koło św. Antoniego).

Organy wykonuje według systemu stożkowego, 
najnowszej konstrukcyi z materyału wyłącznie dobo
rowego. Każdy organ wykonuje się starannie i jest 
zabezpieczony przeciw wilgoci. Intonacya według za
sad czysto fachowych, strój normalny.

Również wykonuje harmonium według systemu 
europejskiego, trwalsze od systemu amerykańskiego.

7313-4-2

A
W
NJmPU

L w o w s k a  F i l j a

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
L w ów  ul. Trzeciego M aja  l. 16.

(gmach A sekurac j i  krakowskiej) 

p rz y jm u je  w k ła d k i oprocentowuje je  w stosunku 4  p ro c .'o d  sta  

Du 200 0  k o ro n  w y p ła c a  sie bez w y p o w ie d z e n ia .
(7316-2-2)

Znakomity koniak francuzki kuracyjny,
o d zn a c z o n y  n a  w y s ta w ie  lw o w s k ie j ; cała  lla- 

s zk a  3.50, p ó ł flaszk i 1.80, ć w ie rć  flaszk i 
1 zł. do n a b y c ia  ty lko  w  h a n d lu

Leonarda Soleckiego
w e  L w o w ie ,

„ S y r i u s z “  ulica Batorego I. 2.
p ó ł k ilo  ty lk o  6 5  c t .  n ie z ró w 
n a n e j dob roci k a w a  a ro m a n ty c z n a '
ró w n a ją c a  się  n a jlep szy m  g a tu n k o m  
do n ab y c ia  je d y n ie  w  h a n d lu

Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

P o c z tą  w y se ła  s ię  c d w ro tn ie  i franco . (7276-8-8)

TOPOLNIGKI i SP.
sk ład  drzewa budowlanego 

i stolarskiego
Lwów , Biuro: Syktuska 36  

Skład: Gródecka 127.
Telefon  5 3 0 .  (7262-8-8)

*

Związek galic. kupców trzody chlewnej
We Lwowie, ul. Sykstuska 37.

■uczy w  s p r z e d a ż y  n ie ro g a c iz n y  i u d zie ia  na w ię k s z e  p a rtje  
z a lic z k i.  S p rz e d a je  t o w a r  w  W ied niu  i P ra d ze  w  w ła s n y m  z a rz ą d z ie  b e z  

p o śre d n ic tw a  k o m is jo n e ró w . [7319-5 2]

1
Kazimierz Wojeieehowski

w  Krakowiii
przy ulicy Szewskiej 1. 8. poleca

Handel korzeni,
delikatesów  i w in

oraz (7306-4-1)

POKOJE GOŚCINNE
Mając na względzie dogodność 

Szanownej Publiczności, odnowiony 
i uporządkowany został lokal, urzą
dzając gabinety z osobnem wejśeiem 
od ulicy Jagiellońskiej.

Piwo żyw iec k ie  i P o r t e r  a n g ie l s k i .  
Obady w  abonamsncie

od złr. 9 do 15.

3

^  Co jest Chleb 
św . Antoniego?

Dokładny  opis, jako i jed e n  ze szy t  
Chleba rozseła Księgarn ia H g- 
toticka, Poznań, R ynek  53

za darmo
każdemu, kto poda swój ad res .

(7292-10 6).

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki 
na rachunek bieżący, przyjmuje 
do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór 
instytucyj zagranicznych, tak zwane

DEPOZYTY SCHOWKOWI! (Safe  D epos i t s ) .
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. 

rocznie, depozytarjusz otrzymuje 
w stalowej kasie pancernej schowek 
do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskre
tnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. [7197 . st.-6], 

W tym kierunku poczynił Bank 
hipoteczny jak najdalej idące zarzą
dzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego 
rodzaju depozytów, otrzymać można 
bezpłatnie w .oddziale depoztyowym,

mm i BiUiMpfji ftiiiiijMMiiii it" liiniiiinm  
|  BILARD Y
§ę wszelkiej konstrukcji własnego î . 
1  wyrobu od 110 zł. do 400 zł. “  
S  Przyjmuję także stare w za- — 
5  mian za nowe.
g  Wszelkie przybory bilardowe ~  
S  na składzie. [7303-12-4] —

z  T e o f i l  M a k s y m i l i a n  g  
A n d r a s z e k

Zmiana lokalu
Mam y zaszczyt zawiadomić Sz. P. T .  

Publiczność,
iż znany od  rokn 18S2

M a g a z y n  Mebli
pod firmą

H I R S C H  J .  A K S E N
przeniosłem  1. lutego b. r. z ulicy 

Karola Ludw ika  1. 21
n a  u l ic ę  J a g i e l l o ń s k ą  1. 1 1 .  

Z ao p i t rzy łem  mój nowy m agazyn  
w na jkwiutuieisze  ga tunki  mebli 

po cenach n a d er n iskich.
Dziękuję za dotychez n o w e  w-,glę iy 

proszę o takowe i nadal
Z poważaniem

(7317 2 -2) H l r s c h  J .  A k s e i L _

P r a c o w n i a

meehaiiteziio-artystyezao-sTusarska

Józefa Janasiewicza
we Lwowie, 

przy ul. Chorążczyzna 1. 11 
w yk o n u je  w s z e lk ie  ro b o ty, w  z a k r e s  

a r ly s t y c z n o -ś lu s a r s k i  w c h o d zą c e
po c c n a th  ja k  u a ju m ia r k o w a ń s z y c h .  

(7315-4-2)

F ab ry k a  pudełek

i tu tek  eygaretow yeh.
W. BEŁDOWSKIEGO

„ N O R I  S “
w  K ra k o w ie , P o se lsk a  I 2 0.

Jak ocenić dobroć tu tk i cygaretow ej
1) Dobra  tu tka  eygare tow a nie sp ra 

wia w ustach goryczy, p ieczenia  w k r tan i  
i na  języku, suchości i d rap an ia  w g a i -  
dle, wreszcie uie pobudza do kaszlu.

2) W  czasie palenia,  bibułka nie 
powinna naciągać  t łuszczem i m e cze r 
nieć.

3) S^a la  się równo z ty ton iem , zaś 
p op iół tyto n iu  powinien być je d n o s ta jn e j 
b a rw y  popielatej, a nie pokryty c z a rn ą  
ż y w ic o w a tą  warstwą z w ę g lo n e j b ib u łk i.

4) Nie powinna być zbyt c ienką 
a przeźroczystą,  tylko p rześw iecające

w dotknięciu  palcami wilgnąó, bo 
zawiera C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i g li
cerynę. Te  spa la jąc  się, odurzają  
i wywołują krz tuszenie  się , p ieczenie  
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko
wych i śc isłych badauiach chem icznych 
i fizycznych, oraz na  doświadczeniu  
wytrzymują Tutki  eygaretowe fabryka

„ N O R I  S “
Dla łatwego wyboru tu tek  polecam : 

T u t k i „ M a is  Nurna* i
„ „Ma'i'8 A lb ert"  > do tytoni  lekk ich
„ białe „ N o r is “ J

T u t k i  „M a is W a llis “ l do ty toni średn io  
„ „Mais d e P a r is “/ mocnych.

Mais

w e  L w o w i e  g 
Z  O m a c h  t e a t r a l n y ,  g
3  Przyjmuję także zamówienia 3  
g  bilardów z fabryki Seifarta 5  
j j  we Wiedniu, wykonuję wszel- — 
S  kie reperacje i obciągania bi- g  
gj lardów na prowincji, tudzież 3  
B kompletne urządzenia kawiarń g  
2  i restauracji spiesznie i tanio. Z

B uł iii f̂tiiiiiaiiaiNciiidL>aa,iiiu.iii<ii jiuiuuKiiMSi

Gorzelnie, Browary, 

Młyny, Tartaki

Zwracam  uwagę na  tutki 
gdyż są znakomitej jakości.

Do n a b yc ia  w  tra fik a c h  i handlach 

(7095 — 12 — 5).

f e e l f e  pap ie ry
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p a le n ia ,n a jta n ie j do
stać m o żn a  w  n o w o  o tw a rty m  s k le p ie .

8. F. Niemwsliep
Lwów, plac M arjacki 1. 8
Cenniki na  żądanie  franco (7221-st-31)

P E R K U N  S półka k o m a n d . F r. P ietzseha
F a b r y k a  m a s z y n  —  L w ó w  ( Podz amc z e )

_______ W i e l k ą  o d l e w a r n i a  ż e l a z a  u l .  s w .  J L a r e i n a  1 . 1 1 . (7381-20-1).



K a w i a r n i ę ,  R e s t a u r a c j ę
j a k o t e ź  i

Hotel „VIC T0 R IA“
w Przem yślu ,  objąłem 

tt sw ó j  w y łą czn y  zarząd .
Głownem mojeni zadan iem  je s t  zado- 
wolnić pod każdym względem SzaD.  
P. T. Publiczność ,  dlatego postara łem  

się, ażeby były zawsze

zdrowe I smaczne potrawy
po cenach dla każdego przystępnych.

Piw o pilzneńskie
z browaru mieszczańskiego, 

prawdziwe i tanie

A nstrjack ie  i w ęgierskie  wina
staranna i szybka usługa.

Obszerna  i wedle wszelkich zasad 
hygien icznych  urządzona  sala,  j ak ą  się 
tu żaden zakład poszczycić  nie może. 
jak  również] piękny ogródek w lecie, 
n a d a ją  się najodpowiedniej na  w sze l

kie zeb ran ia  towarzyskie. 

B i la r d y  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  f i rm y  
S e i f e r t h  i  -Syn 

Godzina gry w dz ień  20 et. godzina 
g iy  w nocy 30 ct,

K ażdej  niedzieli  odbywają  się

toncerta muzyki wojskowej
P oleca jąc  się łaskawym względom 

Szan. P. T. Publiczność,  kreślę się 

z  s z a c u n k i e m

Franc Śliwiński
zarządca.

(7329-2-1)

Niniejszem mam zaszczyt zawiado
mić P. T. mieszkańców Tarnowa i o- 

kolicy, iż otwo żyłem w Tarnowie przy j  
ulicy K ated ra lne j  w domu \YP. Sil- 
bigera

Skład wędlin
z a o p a t r z m y  w najlepszej jakości w y
roby masarskie ,  kióre co dzień świeże, 
na  sk ładzie  u trz j  mywać będę, podej
mując się również znaczniejszych do 
staw tak w m i e j s c u ,  j ak i na 
o k o l i c ę .

Ceny umiarkowane — obsługa szybka
W  przeki nan in ,  że s ta ran ia  moje 

zdołają ni i zaskarbić  zaufanie  Szan. 
P. T. odbiorców — mam zaszczyt po
lecić się łaskaw ym  względom 
(7318-4-1) Z uszanowaniem

Aleksander Szubert.

I
V
it

Ostrzeżenie!
-H H -

Na liczne zapytania P. T. Konsumentów gazu, odpo
wiadamy, że A nstrjackie Towarzystw o dla światła 
Żarowego (pat. Auera) oddało wyłączne zastępstwo dla 
Lwowa bazow ni miejskiej, która tylko siatki tego Towa
rzystw? utrzymuje na składzie. Siatki żarow e Auera, 
dostarczone przez Zakład gazowy, zaopatrzone są m arką 
ochronną Tow arzystw a Auera i są do nabycia w filą 
Zakładu przy ul. Akademickiej 1. 20, lub też na zamówie
nie telefoniczne, lub kartą korespondencyjną dostarczone 
zostaną P. T. Konsumentom bez żadnej dopłaty do domu.

Zarząd Zakładu gazow ego we Lwowie.

I
i
i
I

H A N D E L  
Towarów korzennych 

i win
M. R O J K O W S K I E J

w Nowym Sączu
poleca:

wszelkie  towary najlepszej jakości.  
(7322-2-1)

Kawiarnia, Restauracja 
i Bufet

W.  Jan  M usiał
w hotelu Vfctorji

w  K r o ś n i e .
W szelk ie  nspoje, p i^ a ,  zimne i ciepłe 
przekąski .  B i la rd  i dz ienniki.  K a

w iarn ia  wzorowo prowadzona. 
)7323-4-l).

Józef Tillinger
introligator we Lwowie

na u lic y  K aro la  L u d w ik a  1. 5

poleca swoją:

pracownię introligatorsko-̂ ' . . . ' ,
i wykonuje wszelkie  roboty 

w zakres in tro l iga to rs tw a  wchodzące 

m ianowicie :

teki na  dyplomy aksamitne i skórzane 
i  wszelkie inne oprawy książek od 
na jskrom nie jszych  do najw ykwintnie j
szych ,  w większych ilościach znacznie 
tańie j  wszelkie  broszury oblicza tak, 
że śmiało może konkurować z zag ran ica

R ęcząc za dobroć m ate rja lu  i w y

kończenie ,  up rasza  o najl icznie jsze 

zamówienia. (6946-st .-19).

iiiaiiiriiriiiiitiiiiiiiiaiiiiiiiiiirirfiiiipiiitiiti t a n i .  i *

|  M arkusa  S p rech c ra  Synow ie g
we Lwowie 

polecają:
E obfity  sk ła d  Żelaza sz tab o w e-  — 
~  go i fa sonow ego  blachy żelaz-  _  
P  ne j  pocynkowanej, cynko- w 
ł  wej, miedzianej, i o raz  b lac h y  g  
2  n a  kotły  r e z e rw o a ró w  i dna ,
— traw ersy  i s tarych szyn 
g  k o le jo w y c h ;  ru r  wychodko-

I W.ych k u ty ch ,  r u r  gazow ych ,  
w odoc iągów  s tu d z ie n n y c h  i łą-  

£  czn ik i ,  pomp i ich części  sk ła-
— dowyeh, w sze lk 'eg o  okucia
— budowlanego, oraz  s ie rpów  
j j  i kos ,  p rz y b o ró w  d la  kuźn i,
p  j a k o  to :  kowadeł, szrubszta- 
E  ków, m ło tk ó w  i t. p. pługów 
g  i w sze lk ich  sp rz ę tó w  g ospo-  
p  d a rsk ich .
E  T elefon  Nr.  3 7 3  (7261-6-4) E

iiiiiiiiiiiiii[!!ii;i;iiiii:iiiiiiii;iiHffi:i i n i  i i i - i i i  

H an d e l k o rzen n y  
wiktuałów, delikatesów i win,

połączony
z pokojem do śniadań

ANTONIEGO H A N N A K A
O^rnieuiee, ul. Gileuina 14

poleca

wszelkie towary k o rzenne ,  wiktuały  
i delikatesy. H andel  mój zaopatrzyłem  
również w wszelkie  gatunki  wiktuałów, 
które do użytku domowego i k u c h en 
nego ?ą potrzebne. Czekolady z p ie rw 
szorzędnych lirm, wyśmienite  gatunki 
kaw i h e rb a t  chińsk ich  i rosyjskich. 
Owoców południowych, delikatesów, 
m ary n a t  i konserw. W in a  węgierskie, 
austryaekie ,  rum uńskie,  reńskie, h isz 
pańskie  i szampańskie ,  Rosolisy, Ko
niak francuski i węgierski,  Rumy z J a 

mniki i Brem en.
Mając d ługole tn ią  prak tykę  z p ierw

szorzędnych  den,ów handlowych i od 
powiedni kap ita ł ,  dają  mi możność tak 
um iarkowaną  ceną, jakoteż doborowym 
towarem i rze te ln ą  obsługą zadowoluić 
pod każdym względem Szan. ? .  T. 
Publiczność.
Zoniowienia zamiejscowe uskute
czniam odwrotną pocztą nie licząc 
[7286-4-4] opakowania.

H andel  to w a ró w  k o rzennych

Edwarda Kulesińskiego
w Borszczowie

po leca

w sze lk ie  to w a ry ,  w z a k r e s  tego 
in te re s u  w c h o d z ą c e ,  po u m ia r k o w a 
n y c h  c e n a c h  i j a k  n a j lep sze j  jak o śc i .  
Pokój do śniadań (7286—6—4).

N a jp iękn ie jszą  mąkę, najlepszego 
ga tunku  kasze, różnego rodzaju grysy 
i t. d.

poleca :

Herman Immerdauer
właściciel składu mąki 

we Lwowie, ul. Kazimierzowska
7327-4-1)) dom własny.

JÓZEF Bil OM O WIC Z i  Sp.
(w r. z. St. Grek i Sp.)

Uprzjw. fabryka maszyn i narzędzi rolniczych w Krakowie 
(ul. Smoleńska, 23).

z a w i e r a j ą

artykuł ekonomiczno -program owy, tudzież:

nmm mm illostrowany
poleeenia godnych maszyn i naizędzi ro ln iczych ,  począwszy od p łu g a  

włościańskiego j taniego dworskiego, aż do lokomobili.

W y r o b y  pierwszorzędne, ceny możliwie przystępne.

W  Świetne rezultaty
w y c la ły  n a s z e  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  d l a  upraw y r*ę- 
dow o-zagonkow ej s y s t e m u  St. <4reka. Szk od a , 
że n ie  m a ich  w obec tegoroczn ej zim y w ca 

łym  k rajn !
Nr. 2. N ow ości ro ln iczy a li w y s e ł a  p o c z ą w s z y  o d  l u 
t e g o  b .  r .  n a  ż ą d a n i e  r o l n i k ó w  k r a j o w y c h  d a r m o  i  o p ł a t n i e  

4  r a z y  w  r o k u  p o w y ż e j  w y m i e n i o n a  f i r m a .  [ 7 3 1 2 - 3 - 2 ] ,

Pierwszorzędny

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y
„N E PT U N “

Aatonifgo Świderskiego
w  Tarnowie 

p r z y  u l i c y  K a c z k o w s k ie g o  1. 1.
zupełnie odnowiony

i u r z ą d z o n y  n a  w z ó r  z a k ł a d ó w 7

z a g r a n i c z n y c h ,

wed ług  wszelkich wymagań hygieny J 
baineiogii ,  oddaje do użytku Szanow
nej P.  T. P u b i ic z n c śe i : Kąpiele  w 
wannach, kąp ie le  parowe i kąpie le na- 
siadowe i natryskowe, tusze ciepłe i t u 
sze zimne.

(7310-3-1)

Premiowane
w łasnych  zbiorów I. ki. wina H e yg e ija - 
S za m o ro d n e — a m ianow ic ie : stare  k u ra 
c yjn e  Tokaje — ordynowane przez n aj- 
p ie rw s z e  powagi lekarskie,  w edle ś w ia 
d e c tw  — rozbierane w P a ry żu  przez 
p ierw szych  specja lis tów z w spó łudz ia 
łem  przezacnego Pr.  Gałęzowskiego, 
otrzym ały  najwyższe prem ie  — zaszczy
cone używaniem przez Najdos.  Arc. 
Salwatorów — Jego  Ex. Arc .  Issako- 
wicza — E x  P rezy d en  Smolkę i u wy
bitnych Osobistości — są  do nabycia  
(7321-3-1) u  właścic ie lki

A n n y  N eu p au er
ul. Kochanowskiego 1. 6 we Lwowie.

Jan N o w a k
w  Zaleszczykach

p o lec a

tow ary  korzenne, delikatesy  
i wina.

Wyłączna sprzedaż

koniaku hr. Esterhazego
po następujących cenach:

7* FI. O 9 0  1 —  1 -2 5  1 -5 0  

V, FI.  1 - 5 0  1 - 8 0  2 - 2 0  2 -7 5

y r t y k u ł y  k a n c e la ry jn e ,  B i e l i z n a  m ę 

sk a ,  K ra w a ty ,  łVfydła i P e r f u m e r j a .

S k ła d  fa b ryczn y  p ra w d ziw ych  
egipskich  

tu tek  cygaretowych. 
Wszelkie zamówienia o d w ro tn ą  

poCZtą. (7285-4-4).

K a w i a r n i a
połączona

z cukiernią
elegancko z komfortem u rządzona,  i s t 
n ie jąca  od la t  30 i dobrze się ren tu-  
jąca  w większem mieście, z powodu 
stanu chorobliwego właścic ie l  tejże, 
je s t  w każdej chwili  do odstąpienia .  
O bliższych szczegółach dowiedzieć 
się można w A D M IN IS T R A C JI ’ 

(7320-3-1)
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